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Zapadające się systemy.
L w ó w  3 czerwca.

Dobę niniejszą określa praska Politik jako 
dobę „zapadającyoh się systemów “ a wywód ten 
zasługuje na uwagę. Doba niniejsza to wrzenie 
i niepokój, okres przejściowy, skazujący stare 
formy na zwietrzenie, aby miejsce zrobić dla two
rów nowych. Nowoczesnemu pokoleniu prze
jadło się to, co przekazane, — niepohamowana 
żądza prze do odś’ jeżenia i odnowienia, której, 
jednak zmysł wynalazczy, siła twórcza zadość 
uczynić nie zdoła. Ztąd owe nerwowe rzucania 
się, chwytanie, zgryźliwe niezadowolenie, prąd ku 
burzeniu, co dobie niniejszej pod wieloma wzglę
dami cechę rewolucyjną nadaje. Snuć za wiele 
jest duchów, dla których ujścia niema.

Wypadałoby prawie zgodzić się na twier
dzenie tych, którzy wojnę morderczą za nie
odzowne poczytują narzędzie do kulturalnego 
ludzkości postępu. Trzeba upustu krwi, któryby 
uśmierzył obecny prąd ruchu. Skntkiem rozwoju 
komunikacyi, świat już bez tego ścieśnił się, ze
szczuplał. Potrzeby coraz bardziej się wzmagają, 
a ladzie się coraz więcej cisną i coraz mniej 
pola do spełnienia icb aspiracyj, tak, iż musi 
dojść do pewnego przeludnienia, jeśli jakiś wielki 
kataklizm miejsca nie zrobi. Na razie muBi krew 
niespokojna folgować sobie w enfOtyach* pomniej
szych, i ztąd to ów nerwowy niepokój w kra
jach i narodach, ciągła skłonność do wytwarza
nia burz politycznych w parlamentach, na
miętna skłonność do przeobrażeń, uwydatniająca 
się często w fermach oporu i buntu. Wojna 
jeszcze nie wypowiedziana a już płynie krew 
ludzka.

Nnturalnie też monarchia austro-węgierska 
nie pozostała wolną od tego powszechnego wrze
nia i niepokoju, i musiała niem tern bardziej 
zostać dotkniętą, ile że wskutek jej położenia lą- 
dowągo silnie się muszą na niej odbijać pojawy 
zewnętrzne, i ponieważ w jej łonie ścierają się 
wszelkie rasy, których przeciwne sobie interesy, 
właśnie w mniejszą dobie narodowościowej, na 
cwanym obszarze monarchii, wzmńgają się do 
konfliktów, które zapomocą kompromisów tylko 
łatane być mogą.

Z tej też struktury wytwarza się w swojej 
naturalności i czystości austro-węgierska idea 
państwowa, która jednak ciągle jeszcze uwydat
nić się nie może,t ponieważ tradycya przeżyta, 
system chybiony i podniesiony do wysokości do
gmatu państwowego przesąd kancelaryjny temu 
się opierają.

AuBtrya posiada wprawdzie konstytucję, 
ale państwem konstytucyjnem nie jest. Kąsta, 
która się silną stała jedynie dzięki tradycyi 
i swojej wytrzymałości, nie uznaje w sumie ży
wych sił ludności za istotny ogół państwowy; 
trzyma się ona owszem starej definicyi napoleoń
skiej, że to administraoya i armia tworzą pań
stwo i że ta definicya jest właśnie jedynym traf
nym wyrazem rozumu politycznego. Jedyoie uni
formy wyrażają istotę państwa; ubiór cywilny 
i strój ludowy nie mają znaczenia oficyalnego. 
Tak więc po uszy tkwimy ciągle w zapatrywa
niach przeżytych, odpychających wszelki nowo
czesny prąd reformowy.

Gdy taka jest budowc, musiały też przy- 
bory konstytucyjne stracić swoją nawet wartość 
dekoracyjną, ponieważ od zmurszenia ochronione 
nie były. Nasz parlamentaryzm zmarniał, zanim 
M swoich trwożliwych początków mógł wyróść. 
Wszakci nie był założony na organicznych ogółu 
państwowego przymiotach, tylko znowu był wy
razem interesów i potrzeb klik i interesów mało
dusznych. W tym stęchłym uścisku nie mogła 
się powieść swobodna rywalizacja, więc lei

właściwie nigdy nie mogliśmy uczuć silnego tę
tna parlamentarnego i dlatego tak łatwo nastać 
mógł zastój.

To, co u nas za prawo konstytucyjne ucho
dzi, nie powstało i nie rozwijało się organicznie; 
owszem w chwilach fermentu po prostu wydarte 
zostało miarodajnym czynnikom, których dążno
ścią musiało być, aby skąpe ustępstwa znowu 
zmarniały. Ruszyły się ku wyswobodzeniu siły 
narodowościowe i w tej praey musiały wstrząsać 
tamującemi je tradycyami. Zamiast życsliwie 
poszukiwać w tym względzie formuły godzącej, 
opierano się coraz bardziej przy niesprawiedli
wej praktyce biurowej, którą opierającym się 
ludom jako nieodbite przykazanie narzucić 
chciano.

Tak więc z tego antagonizmu między skost
niałą tradycyą a żywą teraźniejszością wytworzył 
się chaos nieszczęsny, który konwencyonalnem 
mianem sporu językowego zbyć chciano. A cho
dzi przecie o  coś daleko większego, D lż  o  na- 
wyczki urzędowe, chodzi tu o antagonizm między 
starym szablonem a żywą siłą nowotwórczą. 
Problemat językowy jest tylko jedną z form po- 
jawów tego antagonizmu dwóch systemów, który 
dopiero po obaleniu dawnego a zwycięzkiem za
prowadzeniu nowego systemu finalnie zagodionym 
być może.

Teraźniejsze przejście ku temu. celowi jest 
jeszcze walką nieustanną, która się w drganiach 
i niepokojach gorączkowych, w wirowym fermen
cie objawia. Zwolna, ale statecznie musi się za
paść stara Austrya, ta, która wyszła była z izb 
kancelaryjnych i murów koszarowych, aby ustą
pić miejsca Austryi nowej, odrodsonej, odmło
dzonej, założonej nie siłą miecza, ale twórczą 
swoich ludów zdolnością kulturową, która przeto 
jedynie w ich zespolenia może znaleźć swój wy
raz reprezentacyjny.

System zapadający się — oto znamię paso
wania się naszych czasów, i ztąd to pochodzi, 
że wszystko jest niestałe, njegotowe, niespo
kojne.

Wszelako i we Węgrzech pojawiają się te 
drgania, może nawet gwałtowniej, ponieważ tam 
od pożądania do osiągnięcia jeszcze nie jest tak 
blisko jak w Austryi. Także i we Węgrzech nie 
umiano w państwie uznać czegoś więcej ponad 
patrymonium jednej klasy lnb jednej narodowości. 
I tam wskutek opanowania przez nieusprawiedli
wione instynkty subkowskie i butne dążności 
chciano zamiast koordynowania i równouprawnie
nia ludów, jak to nowoczesnemu pojęcia pań
stwa odpowiada, wytworzyć stosunek wywyższe
nia i podporządkowania.

Napastniczość rasy górującej posunęła się 
we Węgrzeeh nawet jeszcze dalej niż w Austryi, 
albowiem w Austryi niepodobna było, jedną na
rodowość narzucić reszcie ludów, zaczem poprze
stano na nadaniu jej przewagi w sferach urzę
dowych i zapewnieniu uprzywilejowanego stano
wiska jej językowi. Ale we Węgrzech rzucono 
się nawet na duszę drugich ludów, chcąc ją 
przetworzyć na duszę szczepu panującego, ponie
waż w ten jedynie sposób mniemano zabezpie
czyć przyszłość własną.

Ale praw zdobywcy niepodobna stosować 
tam, gdzie nie ma podbitych. A to właśnie tak 
strasznie jątrzy i krzywdzi, że się zdrowe do 
szpiku, silne, dążące w górę ludy traktuje jako 
starca obumierającego, po którego się spadek pre
tenduje. We Węgrzech ukraca się nietylko języ
kowe prawa ludów, - ale uciska się pod względem 
politycznym, tłumi pod społecznym, zaniedbuje pod 
względem ekonomicznym.

Z żadnego innego państwa ludzie nie ucie
kają tak, jak z Węgier i żadne stare ustawy i no
we zarządzenia przymusowe nie zdołają zastano
wić szerzącego się coraz bardziej ruchu emigra

cyjnego. Obywatelom niemadiarskim obrzydzają 
urzędowo ojczyznę. Czyż może się utrzymać taki 
system? Zapisanemi w obowiązujących ustawach 
prawami poszczególnych ludów pomiatają, jakby 
nieistniejącemi; wszelkie bronienie się karią z aro- 
gością okrutną. Aż oto madiarski prąd ekspan
syjny rzucił się na nietykalną Chorwację.

Alę w Chorwacji oburzenie długo powstrzy
mywane wybuchł? z siłą żywiołową. Sameż 
Węgry roztrzęsic rie, rozstrzępiooe są na różne 
obozy polityczne; narodowości Węgier stały się 
im obcemi, bied ekonomiczna coraz głębiej 
wrzyna się w kraj, a w dodatku to dzikie łyska
nie nad Chorwacją. — także i tam pasuje się 
zużyta, z potrzeh interesów jednej partyi wy
tworzona idea państwowa z ową nowoczesną, 
która ze swojskich ogółu państwowego się wy
wodzi i z ich istotią jest identyczną.

Zapadający się system jest także we Wę
grzech znamieniem, walnym powodem drgań 
i wstrząśnięć, niepokoją i wrzenia, charakteryzu
jących całą dobę przejściową.

Wszelako w walce młodości ze zgrzybia
łością widoki zwyoięztwa były zawsze po stronie 
młodości, bo krzeipi ją nadzieja i przyszłość do 
niej należy. Więc też niema wątpliwości, jak się 
walka systemów skończy tak w Austryi jak we 
Węgrzech. I z tą otuchą my, którzy przed i za 
Litawą walczymy za prawo, obchodzimy właśnie 
uroczystość zejścia- Ducha świętego kończy 
Politik.

we Włoszech.
L w ó w  3 czerwca.

Ostatnich dni maja wybuchły we Włoszech 
zacięte demonstracje przeciw Austryi. Jnścić 
wybuchy takie tkwią we krwi Włochów i nie 
potrzeba do nich jakiegoś słusznego powodu. Na 
wszechnicy inszpruckiej utworzono obok nie
mieckich włoskie profesury prawa; Włosi anstry- 
accy domagają się jednak osobnej wszechnicy 
a przynajmniej efeskiej akademii prawa. Ztąd 
przychodziło w Inszpruku do burd między stu
dentami obu narodowości, co studenci we Wło 
szech, a za nimi inne też koła, a nawet profe
sorowie rsaęli aa s&anpt da łamliwych demon
stracji, przedewszystkiem w Rzymie.

D. 30 maja zamknięto wszechnicę rzymską 
i rektor wskutek wyższego nakazu zabronił na
znaczonego na godz. 11 walnego zebrania stu
dentów. Policja i wojsko obsadziły węjścia do 
gmachu; w lokalu konzuiatu austryackiego usta
wiono dwie kompanie wojska; w okolicy obu 
ambasad austryackich zgromadzono dwa bata
liony. Tam jednak ciągle panował spokój i stu
denci wyrugowani z jednego instytutu wszechnicy 
wciskali się do innego, wykrzykując przeciw 
Amtryi i rządowi „reakcyjnemu". Potem rzucali 
się studenc do kawiarń i tinglów, wygłaszając 
mowy siarczyste. Niektórych aresztowano, a dzien
niki konstatowały, że w tych bardach conajwię^ej 
dwustu studentów udział brało, podczas gdy jest 
dwa tysiące immatrykulowanych; tudzież za
przeczają, jakoby chorągiew anstryacką spalono, 
8tylko wrzeszczano okropnie".

D. 1 bm. dawano w teatrze „Orlątko" 
Rostanda. Ilekroć była mowa o Austryi albo 
pojawił się na scenie mundur austryacki, publicz
ność przeważnie ze studentów złożona sykała 
i wołała pereat I Natomiast wszystko powstawało 
i hucznie klaskało, gdy zagrano hymn garibal- 
dowski a następnie marsz królewski. Dalszego 
przedstawienia „Orlątka" zabroniono, a u- 
rzędnioy policyi, którzy samało energicznymi się 
okazali, zostali za karę przeniesieni.

Poprzód już odbywały się na prowincyi 
demonstracji w których palono chorągwie au- 
stryackie. W Sycylii, a to w Palermie, Mesynie 
i Katanii przyszło nawet do starć z policją 
i wojskiem i do ciężkich pokaleczeń. Do Werony 
i Mantuy przybyli bicyklami Włosi z Trydentu, 
wyprawiono na ieh cześć olbrzymie manifestacje, 
ale do zajść gorszących nie przyszło, ponieważ 
prasa północno-włoska do największej ostrożno
ści wzywała.

Z dzienników rzymskich Patria i Popdo 
Romano wzywały do upamiętania, bo możnaby 
zrozumieć irredentyzm, gdyby zwolennicy jego 
dali państwu fundusze na wielką niezawisłą po
litykę narodową — ale polityka wybujałych ce
lów, które się tylko hucznemi mowami ma osiąg
nąć, jest polityką zguby, zdradą itp.

Ńa to ozwał się Capitan Fraeassa — rzec 
ciekawa, organ półurzędowy — wytykając owym 
dwom dziennikom, że one, i to one jedne zga
niły wspaniałe manifestacje na rzecz „braci nie- 
wyzwolonych". Patria powodowała się zapewne 
troską o zewnętrzne stosunki Włoch; szkoda 
tylko, że nie wynalazła słowa sympatyi dla bram, 
ohydnie w Inszpruku maltretowanych. Następnie 
uderzył organ półurzędowy na Popolo Romano, 
który twierdził, że opinia publiczna zgoła się te- 
mi manifestacjami studentów nie zajmuje 
i pisze:

„Takiem fałszowaniem prawdy szkodzi się 
sprawie, której bronić chciano. Prawdziwy irre
dentyzm już nie istnieje, Włosi jednak zawsze 
będą całem sercem w imię sprawiedliwości po
pierać narodowe prawa swoich braci za granicą. 
Całe Włochy stoją po stronie studentów, którzy 
teraz za zwycięztwem tych praw występują. 
Włochy pragną wiernie dotrzymać sojuszu z Au- 
stryą, ale też niechaj się Aostrya wystrzega 
wpędzania rządu włoskiego i stronnictw rządo
wych, reprezentujących trójprzymierze, w nie
możliwą do rozwikłania rozterkę z uczuciami 
narodu 1 Trzeba tylko sprawiedliwości, a wszy
stko dobrze się skończy".

„Tak my pojmujemy położenie — dodaje 
organ półurzędowy — rząd nie ma nic wspólnego 
z temi zapatrywaniami; bylibyśmy z niemi wy
stąpili, choćby nawet aprobaty przyjaciół naszych 
nie uzyskały".

Wtedy, biorąc asumpt z zajść sycylijskich, 
wystąpiła Tribuna, zaklinając studentów, aby nie 
igrali z postawą kraju i nie zmuszali rządu do 
boleśnych tłumaczeń wobec Austryi. W  Mesynie 
już motłoch korzysta z niepokojów.

' Odezwał śię jedndt Fftmdenblatt, organ 
gabinetu wiedeńskiego i powiada:

„Że żajśćia inszjtfbbkiś przemówiły do uczu
cia we Włoszech, to nikogo nie zdziwi; ale że 
były one tylko z radością pochwyconym powo
dem do ponownego ożywienia irredentyzmu, to 
jest rzeczą tern jaśniejszą, iie że, gdyby w rzeczy
wistości tylko o los studentów włoskich (w In
szpruku) demostrantom chodziło, byłyby ich dawtno 
uspokoić musiały rozmaite oświadczenia austrya
ckiego ministra oświaty. Pominąwszy nawet, że 
włoska młodzież idzie pod przewodem znanych 
irredentystów i odstąpienia kilku prowineyj %u- 
stryackich żąda, co jużcić jest najgorszym środ
kiem do utworzenia akademii włoskiej: to już 
oświadczenia ministra wyznań dowodzą, że za
nim demonstracje Dostąpiły, odpadł był pretekst 
do nich. Poproś tu partya irredetystowska nanowo 
się ze snu ocknęła i zajścia inazpruckie były dla 
niej tylko dogodnem paliwem do ognia, który już 
poprzód zażegnała. Chodzi poprostu tylko o agi
tację przeciw naszej monarchii".

„Byłoby się może należało, aby Bacelli, od
powiadając w parlamencie włoskim na interpe
lację co do zajść inszpruckich, nie poprzestał 
był na prostem zaprzeczeniu kompetencji do ta
kiej sprawy, ale przy tej sposobności wskazał 
oraz Da niewłaściwość i szkodliwość tego ruchu. 
Istnienie stowarzyszeń, które bez ogródki doma
gają anneksyi obszarów pańBtwa obcego, publi
czne rozbieranie kwestyj sprostowania granicy, 
może w narodzie obudzić pożądliwości niebez
pieczne.

„Musi to koniecznie oddziałać na usposo
bienie Austro-Węgier. Jeżeli już jest prostą burdą, 
obwoływać plany anneksyjne przeciw państwu, 
z którem się w spokoju żyje, to sprawa Btaje się 
poprostu nienaturalną, gdy chodzi o sprzymie
rzeńca. Jeźli tak dalej pójdzie, to także u lądów 
austro-węgierskich odezwie się reagowanie i rzą 
dowi raszemu pomimo najlepszej woli trudno bę
dzie, przy załatwianiu spraw między nami a 
Włochami okazywać tę uprzejmość, jakaby w sto
sunkach naturalnych możliwą była."

Jestto upomnienie dosadne. Dawniej ton 
tski byłaby dyplomaoya wiedeńska uważała za 
zuchwałość ze swojej strony; zmiana dopiero za 
czasów hr. Gołuchowskiego nastąpiła: Faktem 
zaś jest, że owe demonstracje włoskie ogromnego 
strachu napędziły właśnie w Berlinie, gdzie słu
sznie sądzą, że cała ta sprawa podkopie we Wło
szech do reszty sprawę trójprzymier. a, na którem

dzisiaj tylko Berlinowi zależy i zależeć musi. 
Rzecz pewna, że stamtąd wyjdzie presja, ale nie 
na Włochy, tylko na — Wiedeń.

Zjazd dziennikarzy słowiaisM.
P i lz n o  1 czerwca.

Powitanie gości ze strony miasta odbyło się 
w sali Besedy. Stów kilka o niej. Jestto nowy, 
okazały pałac, urządzony z wielkim komfortem; 
najpiękniejszą ozdobą Besedy jest olbrzymia sala, 
której ornamentyka utrzymana jest w tonie bia- 
iozłotym; w tej sali odbywały się obrady zjazdu 
i bankiety na cześć gości.

Mowę powitalną w zastępstwie chorego pre
zydenta miasta, dr. Pętaka wygłosił członek re
prezentacji miejskiej, znany przyjaciel Polaków, 
prof. Hora. Królewska Pilzeń — mówił — dumną 
jest z waszych miłych odwiedzin, pewna przysło
wia słowiańskiego: „Gość w dom, Bog w dom"; 
zakończył życzeniem jak najlepszego powodzenia 
pracom zjazdu. W imieniu naszem odpowiedział 
prezes Chyliński. Mówił on, że wspaniałe, ser
deczne powitanie, z jakiem spotykaliśmy się na 
całej drodze, począwszy od Pragi, pozostanie nam 
na zawsze we wdzięcznej pamięci. Witają nas 
dlatego tak gorąco, ponieważ pracujemy w duchu 
zbliżenia się, zaznajomienia, jako szerzyciele 
myśli narodowej, narodowych obyczajów, trady- 
cyj i narodowych ideałów. Żądamy równouprawnie
nia i swobodnego rozwoju narodowego. Chcemy 
pozostać wiernymi ojczyźnie, ideałom swym i 
wszystkiemu, co jest duchem i podstawą cywili
zacji. Nie żądamy walki, nie chcemy niczego ni
komu zabierać, nikogo krzywdzić, ale nie może
my dopuścić, aby szarpano nasze prawa, naszą 
swobodę. Obie mowy przyjęto bocznymi okla
skami.

Następnie podano zimne przekąski, przyczem 
gościom usługiwały nadobte dziewoje czeskie. 
Niespodzianką była dla nas wódka łańcucka, któ
rą specjalnie na przyjęcie gości ze Wschodu 
sprowadzono. Słynny na cały świat piwowar 
(browar) mieszczański przyrządził dla nas piwo, 
zwane prazdrojem, podawane w szklankach, któ
re także specjalnie dla kongresowiczów odlała 
fabryka szkła p. Józefa Jeikakt.

Z Besedy udaliśmy się wprost do teatru 
miejskiego, gdzie odegrano na cześć gości operę 
Smetany „Libusza", zakończoną żywymi obraza
mi. Goście i publiczność wystąpiła w strojach 
uroczystych. Wykonawców, którzy śpiewali i 
grali świetnie, hucznie oklaskiwano. Z teatru od
jechaliśmy do Besedy na wieczorek. Tu zazna
czam. że podcsas c&’e£o naszego pobytu w Pil
śnie były do naszej dyspozycji powozy, które o- 
fiarowali niektórzy mieszkańcy. W ciągu całego 
pobytu przechodnie witali nas uprzejmymi ukło
nami. W  wielkiej sali podaDO kolacyę i koncer
towało słynne Tow. śpiewackie Hlahol, to samo, 
które na międzynarodowym turnieju w Paryżu 
zdobyto najwyższą nagrodę, a także podczas o- 
statniego pobytu cesarza w Czechach cieszyło 
się szczególniejszem uznaniem monarchy. Hlahol 
odśpiewał między mnemi i kilka pieśni polskich 
np. „Albośmy to jacy tacy".

W imieniu miejscowego Tow. dziennikarzy 
witaj, .gpśęt Jtedaktor- Pokorpy. Pierwsze słowa 
powitani- ó~hosiły się ■ dc Polaków ; w ogóle 
w filmie, podobnie jak przed 5 laty w Pradze 
Czesi nas ń& 'każdym kroku wyszczególniali, od
dając nam wszędzie pierwszeństwo przed i n n y m i  
Słowianami. Mówcy dziękował dr. Ostaszewski 
Barański, zachęcając, byśmy wspólnie pracowali 
pod hasłem: wolni z wolnymi, równi z równymi". 
Redaktor Marków zaznaczył, że idea wzajemno
ści słowiańskiej wzmacnia się i krzepi z roku na 
rok i wyraża uznanie Czechom, od których w 
pierwszej linii wyszła myśl wzajemnego zbliżenia 
się narodów słowiańskich. Wyraża pragnienie, 
aby tę ideę nadal piastowała prasa słowiańska. 
Przemawiali następnie Serb CzikoTić wzywając 
do zgody między Serbami a Chorwatami i Sło
weniec Franio Govekar, Serb Vojnović, panna 
Mazzurówna, sprawozdawca Now. Wrewticni 
Swiadkowski. Mówił on, że Stawia, idea słowiań
ska, jest pojęciem żeńskiem, Potrzeba Slavii-dxie- 
wicy męzkiego autorytetu, a za taki uważa ro
zum praktyczny.. Innego zdania był p, Smólski, 
który mówił, że wielki ideał słowiański nie po
trzebuje definicji. Slayia nie jest dziewicą, lecz 
matką; mówca pragnie, aby ta wielka matka by
ła dla wszystkich dzieci zarówno dobrą matką, a 
nie macochą. Kończy toastem Da cześć ludu cze
skiego.
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Powieźć historyczna.

(Oiąg doloiy. — Zobtioi nr. 124.)
Baz jeszcze zawahała się, postąpiła naprzód, 

wzniosła rękę w górę...

męża.,
Straszliwem uderzeniem noża przebiła pierś

skonu.

Oczy otwarł Mieczysław straszliwe...
— Edyto I... — zajęczał.
Drgnęło ciało, skręciło się konwulsyą

— Zapalę światło.
— Nie, nie. Nie chcę.
— Czy skonał?
—  Idźl Patrz 1
— Ciemność okropna..

— Nie chcę światła... nie... Ja nie chcę nic 
widzieć.

— Dziecko kwili — rzekł Kiza.
— Twoje! Niech będzie przeklęte.. Roz

trzaskam głowę przeklętej gadzinie! Po co się 
rodziła?

— Cóż ci zawiniło?
— Gdyby nie ten dowód...
— C o?! Byłabyś serdecznym uściskiem po

witała męża?! Nieprawdaż?
— Dziś widzę, jakiś straszny i nikczemny.
— Byłby cię Mieczysław przyjął. Po wy

tartym denarze poznać, że z rąk do rąk chodził. 
Wy kobiety jesteście szczęśliwe, bo każda z was 
wygląda jak nowiutki denar... Nie poznają ślepe 
zakochane oczy...

— Pastwisz się?
Do czynu cię wołani. Nad przepaścią 

stoimy.
— Ratuj mnie!
— Jeśli słów mych posłuchasz
— Wszak ich słucham...
— Chodź... Chodź...
— Myśl za mnie... Ja nie jestem w stanie.
— Zapalę kaganiec.
— Światłu już I
Weszli do izby, gdzie na stole był dzban 

z winem.

— Daj mi wina. W  ustach niesmak.
— Masz twarz skrwawioną...
— Buchła na mnie kaskadą krwi...
— Wymyj usta winem.
— Chodź! tu nie ma powietrza! Chodź na 

błonie! Chodź... Tchn!
— Nie szalej Edyto, to połowa dzieła...
— Draga zaś...
— Czekaj... Zobaczę, czy zamek śpi...
—  Co chcesz czynić?!
— Siad zatrzeć.
— Uczyń to. Nie śmie nikt wiedzieć. Gdy

by się dowiedzieli o zbrodni...
— Zamek śpi.
— Do dzieła I
Zabrali we dwoje stygnące zwłoki człowie

ka. Nogi i ręce już zziębły, pierś jeszcze ciepła, 
pierś, otwarta paszczą okropnąj rany. Strugi 
skrzepłej krwi ścięte w korale...

• a
Wzrok ich wpatrzony w ciemność sieni 

zamkowych, ucho łowi echa, nadsłuchuje, czy 
kto się nie zbudził, nie był świadkiem okropnego 
czynu.

Cisza grobowa, cały zamek śpi. Spowite 
w płachty zwłoki przenieśli przez dziedziniec, 
przenieśli przez most...

— Do Odry — szepnął Kiza.
— Oto bieleją jej wody.
— Nie tu. Nie tu. Stare to łożysko, woda 

w niem stoi.
— Sądzisz zatem...
— Jutro, pojutrze zwłoki na powierzchnię 

wypłyną, wypłynie straszna tajemnica nasza.
— Dokąd idziesz?
—  Na fale rwącej rzeki go wrzucim. Po

płynie tajemnica do morza.
— Dziesięć staj do Odry.
— A jednak aż tam iść musisz...
— Siły mię opuszczają. Ręce od ciężaru 

zdrętwiały.
— Czekaj, ja ci ujmę znoju.
Ściął Kiza mieczykiem dwie ogromne ga

łęzie świerkowe, złożył na nich zimnego trupa, 
jakby na zielonem łożu, ujął drzewce, 
i wlecze gałęzie po ziemi. Plezie się po
mchach świerczyna, ne niej Mieczysław, cicho 
plezie się po trawach mokrych od, ulewy. Za 
zwłokami idzie Edyta, wielkiemi od strachu 
patrząc na świat oczami, idzie na pogrzeb czło
wieka, któremu za serce, za oddane jej życie, 
zbrodnią zspłaoiła. Zdaje się jej, że ten trap 
zakochane na nią zwraca oczy, że sine usta 
szepcą:

— Edyto 11 Żono ukochana! I

Chmury cienme błąkają się jeszcze po nie
bie, jak niedobitki za wojskiem, za czarniawą 
burzy, która piorunami świat zwalić, potokami 
deszczu ziemie zatopić chciała. Przewaliły się 
obłoki, resitki ich zapadają za lasy, odsłoniło się 
prześliczne niebo, zjawił się na szafirach srebrny 
łuk księżycowy. Gwiazdki patrzą na świat jakby 
mrugając wesoło na ludzi, jakby wesoło gwa
rzyć chciały z ludźmi, którzy czyste mają serce 
i czyste sumienie. Krople rosy leżą na trawach 
i podbiałach, na każdej igliczce sosnowej wisi 
przeczysty brylancik rosy. Chwyciła rosa z gwiazd 
jasność, ujęła światła księżycowi, iskrzy się srebr
nym ognikiem, jako iskrzy się myślą dusza ludzka, 
w której płonie ognik, zrodzony z myśli Boga- 
Ducha. Rosa iskrę i człowiek ducha wzięli z nieba, 
rosa i człowiek płoną światłem, którego bez
mierne, nieogarnione ognisko zapalono w 
niebie...

— Spieczmy się. Słonko wnet zejdzie.
— Kilkadziesiąt kroków do rzeki.
— Prędzej! Prędzej! Wyda nas słońce

jasne.
— Wszystkich sil dobywam...

(ttcg dolny nastąpi.'
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Nazajutrz z rana odbyta się msza święta 

w kościele arcydziekańskim św. Bartłomieja. Jest 
to starożytna świątynia z wieżą 102 m. najwyż
szą w Czechach, założona w wieku. XH1.
W wielkim ołtarza znajduje się statua Madonny, 
wykonana za czasów Karola IV.

Z kościoła udaliśmy się do muzeum miej
skiego, gdzie się odbyło otwarcie wszechsłowiań- 
skiej wystawy wyszyć, haftów i strojów słowiań
skich. Otwarcia dokonał poseł miasta Pilzna p. 
Szwarc, a oprowadzał gości dyrektor Szkoupil. 
Między innymi znajdują się na tej wystawie 
piękne ekazy z Galioyi i Bukowiny. Piękne zbio
ry nadesłało lwowskie Muzeum przemysłowe: 
makaty z herbami polskimi i hafty ruskie, oraz 
krakowskie Muzeum techniczno - przemysłowe. 
Bardzo bogate są zbiory: czeskie, rosyjskie i po-
łudniowo-słowiańskie.

O godz. 10 odbyło się w wielkiej sali ho
telu Waldeka pierwsze posiedzenie kongresu. 
Uczestników zjazdu uderzała obecność przedsta
wiciela rządu, komisarza Pohla (dotychczas 
obrady na naszych zjazdach odbywały się bez 
uczestnictwa przedstawicieli rządu.)

Kongres zagaił prezes związku p. Chyliński. 
Powiedział on, że zjazdy dziennikarzy słowiań
skich są już instytucyą stałą; wzajemne stosunki 
wzmacniają się z roku na rok i utrwalają. Nie
jedne niechęci znisnęły, konflikty, antagonizmy 
osłabły, zaczyna nad nami górować idea harmo
nii, solidarności ludów słowiańskich z uwzględ
nieniem znamion indywidualnych i praw histo 
rycznych poszczególnych narodów.

Wiadomości telegraficzne o zjeździe uzu
pełniam tam, że w imieniu miasta powitał nas 
poseł Szwarc, którego u ybrano prezesem hono
rowym kongresu. Prócz telegramu do cesarz.: 
wysłano telegramy do prezydentów tych miast, 
gdizie się poprzednie kongresy odbyły.

Prezes zjazdu dr. Mazzura oświadczył, że 
wyboru nie zawdzięcza tyle swym zasługom, ale 
raczej sympatyi, jaką się cieszy pośród nas, a 
która mu jest nader drogą, a następnie temu, że 
się zestarzał na polu dziennikarskiem, w pracy 
dziennikarskiej, w której przeżył 41 lat. Mó
wca zaznacza, że działalność swą uważał niejako 
za apostolstwo, które mu nakazywało, aby szerzył 
słowo sprawiedliwości, słowo prawdy, słowo go
dności, słowo miłości między narodami, słowo!    nanÂ nurvnh.

krótki, c) Do prowadzenia szkółki początkowej, 
należy pozyskać odpowiedne siiy do nauczania 
uzdolnione, w pierwszym rzędzie między człon
kami TSL., a o ile nie należą do zawodu na
uczycielskiego, w każdym razie odpowiednio 
wykształcone. Prowadzący szkółki początkowe 
w miarę żądania będą wynagradzani na podsta-' *-'* « ^Aaflło -zład WV~

i OIUWU  f __^
wiary i nadziei w zwycięstwo praw narodowych 
To apostolstwo nakazywało mu, aby Śmiało pod
niósł słowo przeciwko tyraństwu, przeciw oko
wom, któremi był naród spętany. Pra< ę swą uwa
żał aa rolę misjonarza, który wysoko dźwiga i 
szerzy żar oświaty, który hardo dźwiga chorą
giew braterstwa i wolności. Wspomina następnie, 
że praca jego przynosi płody, ale też w ciągu 
swej działalności ucierpiał wiele, przychodziły 
czasy krytyczne, kiedy zaczynał tracić wiarę 
w dobroć ludzką, bywał pozbawiony swobody, 
przychodziło mu wątpić o wierze w sprawie
dliwość ludzką, a przed oczyma stawał mu obraz 
niepowodzenia i bezsilności dziennikarskiej.

Dziś nastał miły zwrot w ocenianiu pracy 
dziennikarskiej i uznawaniu zasług prasy. I ci, 
którzy nas niedawno nie doceniali, mówią teraz: 
byliśmy niesprawiedliwymi: „nos autem oitam 
iUorum esiztimabamus insaniam et finem illorum 
zine honoreu. Ale tak nie jest. Prasa jest potęgą, 
około której toczy się w całym święcie nie tylko 
polityczne, ale i całe społeczne życie. Przed nią 
skłoniają się i głowy koronowane i „nultus in- 
ztantyranni“ przed nią się cofa, gdyż nie może 
patrzeć w żar jej sprawiedliwości i prawdy

Mówca przypomina w końcu słowa iorda 
Bereś forda, który niedawno powiedział, że parla
ment jest śmiertelnie chory, a kraj podtrzymuje 
jako tako wolność pras?. Dr. Mazzura odnosi 
to i do wszystkich parlamentów, a specyalnie 
do austryackiego i węgierskiego. Słowiańszczyznę 
w monarchii habsburskiej krzepi prasa słowiań
ska, rzeoznik bratnej solidarności, czego świetle 
nym przykładem jest i dzisiejszy kongres.fi

wie ugody z góry zawartej, a koszta ztąd wy 
nikłe, o ile nie wystarczą w miejscu uzyskane 
fundusze, pokryje TSL. d) Koszta lokalu i urzą
dzenia szkółki ponosi w miarę potrzeby w części 
lub w całości zarząd główny koła TSL.

Następnie na wniosek dr. Opieńskiego u- 
chwBlono, że wszelkie datki z tytułu „daru naro
dowego" zbierane, wpływać mają wyłącznie do
kasy zarządu gł.

Dalej przyjęto wniosek Koła im. Asnyka: 
Celem przedstawienia wiernego obrazu stanu 
szkół, oświaty i przemysłu, oraz wykazania bra
ków, gdzie najrychlej zastosować należy obronę 
i pomoc, zwłaszcza w Galicyi wschodniej, Zarząd 
gł. rozpatrzy i z uwzględnieniem ewentualnych 
zmian zużytkuje kwestyonaryusz rozesłany w r. 
1892 przez śp. Adama Asnyka do nielicznych
wówczas Kół TSL.

Z kolei po długiej dyskusji uchwalono u- 
bolewanie z powodu artykułu Cfasety kościelnej 
i zastrzeżono się przeciwko narzucaniu TSL. in
nych celów po za czystą oświatą ludu, jako też 
polecono prezydyum Tow.. aby urzędownie zwró
ciło się do k8. arcyb. Bilczewskiego, względnie i 
do innych konsystorzów łacińskich w kraju z u- 
silną prośbą o wyjaśnienie duchowieństwu celów 
i zadań TSL. i wezwanie polskiego duchowień
stwa, aby działalność patryotyczną i oświatową 
TSL. solidarnie popierało.

W końcu uchwalono: Walny Zjazd porucza 
zarządowi gł. wydanie popularnej broszury agita
cyjnej dla szerszych warstw o Tow. .Szkoły lu
dowej0 i o dodatnich wpływach oświaty, — oraz 
poleca poczynienie odpowiednich kroków, celem 
zwołania w przeciągu roku kongresu wszystkich 
towarzystw i instytucyj popierających oświatę, 
dla zastanowienia się nad środkami skuteczniej
szego działania na polu oświaty ludowej. Pole
cono także Zarządowi, aby na najbliższy zjazd 
delegatów opracował na podstawie wyników osta
tniego spisu ludności szczegółówy — w porozu
mieniu z Kołami Towarzystwa Szkoły ludowej 
we wschodniej Galicyi ułożony — plan systema 
tycznego działania na kresach, a wreszcie wnio
sek: poleca się Zarządowi gł. poczynić kroki u 
Rady szkolnej kraj., aby ogłaszano w rocznych 
sprawozdaniach tejże Rady obok ilości szkół lu
dowych, także ilość klas i uczęszczających do 
nich dzieci według języka wykładowego.

Gdy na tern wyczerpano porządek dzienny 
zamknął prezes dr. Bandrowski o w pół do 9 
wieczorem obrady i zjazd.

Bilety do jazdy zestawiane w zeszyty wydaje 
sitj także w Czerniowcaoh i Podwołoozyskach a we 
Lwowie, w biurze informaoyjnem o. k. austr. 
kolei państw, ul. Krasickich 1. 5. Zamówienia na 
bilety do jazdy zestawiane w zeszyty przyjmują 
pośrednicząc przy tyehże nabyciu także wszystkie 
stacye austryackioh kolei państwowych.

Bilety do jazdy zestawiane w zeszyty wydaje 
się tak dla jazd okrężnyoh, jakoteż dla podróży 
tam i napowrót tą samą drogą, jeżeli cała długośó 
drogi wymienionej w kartkach do jazdy wynosi 
najmniej 600 kilometrów. Ważność zeszytu roz
ciąga się na 45 dni, jeżeli przestrzenie nim objęte, 
wynoszą 600 do 2000 km. włącznie, na 60 dni 
jeżeli przestrzenie nim objęte wynoszą 2001 do 
8000 km. i na 90 dni, jeżeli przestrzenie te więcej 
wynoszą jak 8000 km.

Spis zestawialnyoh biletów do jazdy wraz 
z mapą można otrzymać za cenę 1 korony w nrzę- 
daoh, które wydają bilety ; można je też nabyó za 
pośrednictwem każdej staoyi kolei państwowych 
i kolei południowej.

Czas odnowić przedpłatę
na mienią* czerwiec.

Prosimy o odnowienie przedpłaty na Gazetę 
Narodową, która wynosi:

we L w o w i e  mi es i ęczni c .  1 zł. (2 kor.); 
na p r o w i n c y i  1 zl. 585 ot. (2 kor. 50 h.) 

Za odnoszenie we Lwowie do domu dopła 
ca się 20 ct. miesięcznie.

Admlntotraaya: ul. Kopernika 7.
Redakcya: ul. Sykstueka 40

K ron ik a lw ow ska.
=  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 

we ozwartek 4 bm. o zwykłej porze. Na porządku 
dziennym obrad między innemi: otwarcie staoyi ko 
lejowej w rzeźni miejskiej, oraz sprawa wieeu 
miast.

=  Lekarze polikliniki powszechne] obcho
dzili uroczyście wczoraj odznaczenie członka tej in- 
stytucyi dr. Feliksa Sielskiego, który za 17-letnią 
sumienną i wytrwałą swą pracę, jako ordynaryusz 
na oddziale ginekologicznym polikliniki, został od. 
znaczony krzyżem kawalerskim orderu Franciszka 
Józefa. Po greir.ialnem złożenia życzeń, podejmo
wano go noztą w sali Filharmonii. Liczne serde
czne toasty były wyrazem sympatyi zebranych dla 
odznaozonogo, jak również i dla instytucyi tok hu
manitarnej, jaką jest poliklinika powszechna.
B *=  Z żyda towarzyskiego, w  sobotę dnia 5 
ozerwoa o gods. 10 przedpola dniem, odbędzie się 
w kościele katedralnym na Waweln ślub panny 
Wiesławy Go. zeokiej, córki Edmunda, zastępcy 
naczelnika oddziała dyrekcyi kolejowej w Stani
sławowie, z panem Maryanem Sobińskim, urzędni 
kiem ministerstwa kolejowego.

=  Przygotowania do Zlotu Sokołów. Naczel
nik lwowskiego Sokoła oznajmia, że w sobotę o 8. 
godz. wieczorem rozpocznie się musztra zlotowa.

=  Zakład wychowawczo naukowy im. Felioyi 
i  Wesilewskioh Boberskiej przeszedł z dniem 80. 
maja b. r. na wyłączną własność pań: Olgi Fi- 
lippi i Wandy Zawziętównej.

— Oszustwa aeenteruokowe. W  dalszym cią
gu rozprawy karnej przeciw sekretarzowi powiato 
Tema w Bóbr: e Wieczorkowi i towarzyszom, 
przesłuchano wczoraj starostę w Bóbrce p. Kuryło- 
wioza, który zagnał, że Wieczorku poznał jako 
człowieka systematycznego, wzorowego i punktual
nego i dlatego ufał mu bardzo a odebrał mu refe
rat wojskowy dlatego, że podejrzywał go  w trzech 
drobnych sprawach o przekupstwo. O stosunku 
Wieczorka do sławetnej rodziny Gottlieb ów, świa 
dek nic nie wiedział, Mojżesz Gottlieb — zdaniem 
starosty — był to człowiek ogromnie lichej kon- 
duity, miał jak najgorszą opinię i siedzi ,ł j iż w
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krymin.-ie. Obronę Wieczorka, że mnsiał nledz 
wpływom Gottlieba dlatego, że on jest prawą lęką 
starosty, nazwał świadek prostą kalumnią, Nio-

• *

Tow. Szkoły ludowej.
L w ó w  3 czerwca.

W dalszym ciągu wczorajszego zgromadze
nia uchwalono na wniosek komisji sprawo
zdawczej, przedstawiony przez p. Argasińskiego, 
aby zarząd główny sprawozdania przynajmniej 
na 8 dni przed walnym zjazdem rozsyłał delega
tom; aby zarząd główny wezwał koła do punktu
alnego ściągania list daru naród, i zbierano je 
tylko za pośrednictwem kół miejscowych, a dla 
qjednostąjnieoia akcyi pomieszczono w Miesięcz
niku stosowną instrukeye; aby podejmował za
rząd lustracyę częstą tych kół, które potrzebują 
porady lub podniety; aby spowodował regular
niejsze wyohodzenie Miesięcznika; aby szybkiej 
i wzorowej pracy komisyi czytelniano-katalogo- 
wej nie spuszczał z oka i aby szybciej załatwiał 
zamówienia na książki przez koła centralnej 
skarbnicy nadsyłane; aby popierał wycieczki 
włościan, przedsiębrane dla zwiedzania pamiątek 
historycznych i w końcu aby koła przedewszy it- 
kiem starały się obudzić duoha narodowego w 
ludności polskiej zapomocą odczytów i pogadanek, 
urządzanych w czytelniach TSL.

Dalej ogłoszono wynik wyborów. Do za
rządu wybrani zostali: pp. Bujwidowa Kazimiera, 
Czermak Wiktor, Wojnar Kasper, Natansohn 
Stefan, ks. Gromnicki, Siedlecka Marya, Zaleski 
Stefan, dr. Próchnieli Zdzisław. Do rady nad
zorczej wybrani: pp. dr. Odo Bujwid, Jan Ar- 
mołowicz, dr. Julian Gertler, Paweł Ciompa, 
Józef Strzyiowski. Do sądu rozjemczego weszli: 
pp. dr. Adam Doboszyński, dr. August Kwaśni- 
cki, dr. August Witkowski, Jan Rotter i Michał
Konopiński.

Uchwalono następnie przedstawione przez 
dr. B. Dulębę wnioski w sprawie o r g a n i z a c y i  
s z k ó ł e k  p o c z t o w y c h :  Ze względu, że za
kładanie szkół ludowych wymaga znacznych 
kosztów, przechodzących zwykłe siły towarzystwa 
i że działalność w tym kierunku musi być ogra
niczona, że natomiast urządzanie w kraju nauki 
elementarnej wymagać będzie małych stosunkowo 
nakładów możliwych do opędzenia z funduszów 
TSL., a doprowadzi niewątpliwie w krótkim cza
sie do znamienitych rezultatów, należy co rychlej 
przystąpić do systematycznej organizacyi nauki 
elementarnej w szkółkach początkowych tak dla 
młodzieży, jak i dla starszych — wzywa się za
rząd główny TSL. do ułożenia obowiązującego 
wszystkie Koła regulaminu w sprawie organiza
cyi szkółek początkowych, z możehnem uwzglę
dnieniem następujących zasad: a) W miejsco
wościach, gdzie odczuwa się brak szkół ludo
wych z wykładowym językiem polskim, mają 
zarządy odnośnych Kół TSL. przystąpić do stwo
rzenia szkółek początkowych, przyjmując do progra
mu nauki przedewszystkiem należyte nauczenie 
czytania, pisania i rachunków, b) Kurs nauki 
w szkółce początkowej winien być

KROMKA.
Lwów, dnia 3. Czerwca 1UOB 

&nSondiE.ini)fS;.
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Woayłyja. — Kai. słów. Litomiia.
Wschód słońca 4 08, zachód , 47.
W piątek B 1 ozerwoa Bonifacego. — 

Mycheiła. — Kai. słow. Dobromir.
Wschód słońca 4-8, za hód 7-48.
W sobotę 0 czerwca Norberta B. — 

Snboza zadasz. — Kai. Błow, Oiohomir. 
Wschód słońc.i 4 08, zachód 7 49.
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— Ks. metropolita 8zoptyOkl przybył w po
wrocie z knraoyi do Wiednia i w ozwartek złoży 
na ręce monarchy przysięgę jako tajny radca.

— Sankcya Cesarz udzielił sankoyi uchwało 
nemu przez Sejm krajowy projektowi ustawy w spra
wie uiupełnieuia obwałowania Wisły od Niepoło
mic aż do ujścia Raby, obwałowania lewego brzegu 
Baby, oraz uregulowania rzeki Diwinki z do
pływami.

— Ze sfor lekarskich. Wydział krajowy za- 
mianowat dr. Jana Ożgę seknn dary uszom szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

— Mianowania Lwowski wyższy.Sąd krajowy 
zamianował ausknłtmta w Banjeluoe Stanisława 
Cwikowskiego, auskultantem okręgu lwowskiego
wyższego sądu krajowego.

Dyrekoya poczt i telegrafów przeniosła asy
stenta pocztowego Leona Katia z Rzeszowa, do 
Jarosławia.

Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zamianował 
radców skarbu Mieczysława Czaderskiego, Maksy
miliana Neumanna, Antoniego Sołtysika, Jnliusza 
Draka, oraz sekretarza ministeryalner'o w mini
sterstwie ekarbu dra Władysława Peca starszymi 
radcami skarbn dla okręgu lwowskiej krajowej 
dyrekcyi Skarbu.

— Stypnndya. Knratorya fundacji stypendyjnej 
im. Piotra Więrtawskiego nadała opróżaione sty- 
pendya z tej fundacyi w kwooie rooznych po 300 
k,, począwszy od roku szkolnego 1902/3 Lucyanowi 
Barowi i Karolowi Ceekajowi, słuchaczom DI. 
roku, Janowi Głowackiemu i Januaremu Prytyce, 
słuchaczom II. roku wydziału prawniczego uniwer
sytetu we Lwowie, Apolinaremu Piekpsióskiemu, 
słuchaczowi I. roku wydziału prawa uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, Karolowi Szeligow- 
skiemu, słuchaczowi IV. rokn wydziału budowy 
machin, Tadeuszowi Hubertowi i Albinowi Misteroe, 
słuchaczom II. rokn i Stanisławowi Połndniewskie- 
ma, słuchaczowi I. roku wydziału inżynieryi szkoły 
politeohnioznej we Lwowie, wreszcie Franciszkowi 
Wesolińskiemn i Janowi Dydoszyńskiemn, słucha
czom II. roku akademii rolniczej w Dubla
nach.

— Wlec młodzieży odbędzie się 8 bm. Na po
rządku dziennym jest między innemi sprawa re- 
prezentaoyi ogółu polskiej młodzieży akademiokiej

-  Bilety jazdy zestawiane w zeszyty. Z dniem 
1 . czerwca b. r. zaprowadza się nowy wykaz ze
stawialnyoh biletów do jazdy dla ruchu-na liniach 
kolejowyoh anstryackioh, węgierskich, bośniaoko- 
herzegowińskioh, niemieokioh, belgijskich, franca* 
ekieh, szwajcarskich, hollenderskioh, szwedzkioh, 
norweskich, duńskioh i finlandzkich, romańskich 
serbskich, bułgarskich i oryentalnyoh

* .   M m
prawdą jest też to, że Wieczorek ohoąo wręczyć 
staroście pieniądze, nie mógł do niego dostąpić 
Gottlieb, jako przełożony kabała, był mężem zaafa 
nia dla komisyi asenterunkowej oo do żydów, dla 
potwierdzenia ich toisamofioi osoby. Opisując ma- 
nipulaoyę poborozą, wyjaśnił, że pobór trwa ty
dzień, dziennie staje do 200 ludzi, a bol&oyonowa- 
nie list stawozyoh następuje dopiero na samym 
końcu, praca to jest ogromna. Pomyłki przy kola- 
cyonowanin wyjść mnsiały, a -w jaki sposób liity 
stawczo fałszowano, tego świadek nie nmie wyja
śnić. Przyznał dalej starosta, śe siły manipulacyjne 
dla starostwa czerpał z młodzieży bo brackiej szko 
ły. Registrant miał 50 kor., ekspedyent 28 kor., 
a inni pisarze po 10 i 20 kor. u iesięoznie. Prze
konał się, że to byli porządni chłopcy.

Wielce oharabterystycznemi były zeznania 
następnych świadków, które odsłoniły, że ów ma- 
oher Moszlco Gottlieb, to „opryszek z zasady Świa
dek Hołda, plutonowy żandarmeryi, słyszał od nie
jakiego Bergera, że listy stawcze wynoszono do 
mieszkania Gottlieba podczas tego, jak komisya 
f oborowa urządzała przerwę w urzędowaniu. Gott
lieb miał takie znaozenie, że każdy drżał i prosił 
śię, ażeby go jako świadka przeciw Gottliebowi *w 
oh wili rozpoozęcia śledztwa w sprawie oszustw,
nie przesłuchiwano.

Świadek Stan. Hauer, waohm. żandarmeryi, 
stwierdził, że mieszczanie, chłopi i żydzi uważali 
Moszha za bardzo wpływową figurę Moszko tero- 
ryzował świadków, a znaozenie jego było takie, że 
rabin dał żydom dyspensę od przysięgi, gdy cho
dziło o składanie przysięgi w sprawie Gottlieba.

Z Gródka piszą: Od 24 zm. przez ośm dni 
odbywała się u nas misya pod przewodnictwem 
OO. Misyonarzy. Tysiące ludu zalegały świątynię 
Pańską, która pomieścić wszystkich nie mogła,
4 tysiące przeszło przystąpiło do spowiedzi a mię
dzy temi tacy. którzy latami osłemi nie znali Boga 
ni sakramentu pokuty. Najrzewniejszą była chwila, 
kiedy w dniu Wniebowstąpienia P. tjeiąoe dziatek 
na rękach swyoh matek i ojców otrzymywały bło
gosławieństwo z rąk ks. juperyora Tyczki, a po
tem medaliki na pamiątkę. Misya zakończyła się 
w niedzielę w południe wkopaniem krzyża misyj
nego i nroozystem „Te Deum“.

Kilkudziesięciu młodyoh gospodarzy na ko- 
n ach z przedmieść odprowadziło OO. Misyonarzy 
aż do Gzerlan, skąd znown tamtejsi do Lnbienia, 
gdzie odbyła się także trzydniowa misya.

K ron ik a puwuefihna.
§ Uroczystości salezyańskle Z Turynu dono

szą nam: W ajeździe pomocników salezyańskioh,
który trwał od 14 do 16 maja, brało odział 8 
kardynałów i 30 biskupów. Między tysięoznemi 
pismami odczytano nader życzliwe telegramy ks. 
Puzyny i ks. biskupa Nowaka. Liczba pątników, 
którzy nietylko z Włoch i osJej Europy ale i z 
Ameryki i Azyi na uroczystą koronacyę obrazu 
Wspomożycielki wiernych przyjechali, przechodziła 
200.000. Od 14 do 25 maja kościół Wgpomoży- 
oielki na Valdoooo, obszerny plac Maria Ansilia- 
triea i bliskie nlioe były tak zapchane ludem, że 
wszelki ruch był uniemożliwiony. Dnia 17 maja 
bisknp salezyański ks. Cagliero odprawił sumę, 
na której był obecny ke. kardynał Riohelmy, de
legat Leona XIII, otoczony przedstawicielami 
dwora papieskiego i trzydziestu biskupami. Po 
mszy św. ks. kardynał delegat, blady od wzru
szenia, wszedł po wspaniałych schodach kn obra
zowi i w imienia Ojca św. włożył drogie, złocę 
korony na głowę Dzieciątka i Najśw. Panny. 
Wówo*as tysiące Indu obranego w świątyni, na 
plaou i ulicach, uniesione zapałam, wydały okrzyk: 
„Niech żyje Wspomożyoielka wiernych 1 Niech żyje 
Papież!“ I kiedy orkiestra, 350 śpiewaków i 700 
wychowanków salezyańskioh „annoiło uroczystą 
antyfonę „Corona Aurea*, kiedy wszystkie dzwony 
turyńskie biły radośnie, kiedy od wystrzałów 
moździerzowych ziemia drżała, z kopuły kościoła 
wyleciało 12 gołębi z telegramem do Ojca św , 
który takąż pocztą przesłał do Turynn cenną od
powiedź. Obszerny opis tych wyjątkowych świąt, 
znajdą ozytelnioy „Wiadomośoi salezyańskioh* w 
następnych numerach tego miesięcznika.

Z Oświęcima donoszą nam: Gdy uroczystości 
te odbywały się z takim blaskiem w Turynie, 
gdzie ks. Bosko przed 6-iu laty rozpoczynał swą 
działalnośó wychowawczą, salezyanie oświęcimscy, 
którzy jeszoze początkowe trudności przełamywać 
muszą, urządzili 24 maja z możliwą okazałością 
święto Wspomożycielki wiernych. Odprawił sarnę 
ks Szałaśny, proboszcz oświęcimski, który był 
bardzo wzruszony, celebrując w tyoh ruinach, po 
których marach za młoda biegał. Kazanie wygłosił 
ks. Gwardyan OO. Reformatów w Kętach a ka. 
Kurpisz, Salezy&nin, miał mowę o działalności po
mocników a ilezyańsk oh. Dziesięciodniowe uroczy
stości turyńskie i mniejsze, ale sympatyczne święto 
oświęoimskie, są zapewne przedświtem wielu łask, 
które Wspomożyoielka wiernyoh na zgromadzenie 
salezyańskie i iego Pomocników zleje.

§ 0 Tornado (hnraganie) który nawiedził Kan- 
zas Gity w Ameryce pólnoonej, doniosły wczoraj 
telegramy. Miejscowość ta, głównie nawiedzona 
przez katastrofę, loży w stanie Missouri, na pra
wym brzegu rzeki o tej tamej nazwie, poniżej 
ujśoia rzeki Kanzas do Missonri. Jest to ważny 
ponkt handlowy o 132 716 mieszkańców, stacya 
węzłowa wieln kolei. Naprzeoiw Kanzas Gity, po 
drngiej stronie Missouri, jnż w etanie Kanzas, leży 
drugie Kanzas City, połączone z pierwszem kilkn 
mostami, równie ważne acz mniejsze centrnm han
dlu i przemysłu, liczące 38 816 mieszkańców. Stan 
Kanzas i Missonri leżą na pasio orkanów, zwanych 
Tornado. Są to wiry powietrzne, większe i niebez
pieczniejsze od t: z, trąb powietrznych. Pojawiają 
się we wszystkich porach roku, najczęściej jednak 
między kwietniem a lipcem. Tornado ogarnia nie
raz 50 —2400 powierzchni, posuwając się z szybko
ścią 5 — 27 metrów na sekundę. Z kształtu przed-

jjdniego zbyta, gdyż brał udział w zakładaniu Kas 
• oszczędności i Kas Raifeisenowskioh w swej oko
licy - zasiadał w komitecie Towarzystwa rolni
czego w Krakowie, brał odział w pracach Rady 
powiatowej, a bywał zawsze pierwszym w zada
niach, mająoych oel 8i ołeczny. Niezmierna szła 
ohetnośó odznaczała zmarłego we wszystkich sto 
sankach i jednała mu szaounek i miłość współ
obywateli, zaufanie i przywiązanie ludn wiejskiego. 
Gospodarstwo w Głębowicach należy do wzorowych 
w kraju w różnyoh kierunkach prodnkoyi, hodowli 
i przemysłu rolniczego

Choroba od lat paru przerywała ta poży
teczną pracę. Przed dwoma miesiącami ciężko ohory 
wywieziony został do Griess i Gleichenbergu, gdzie 
zmarł, osierocając dzielną towarzyszkę życia i prac 
oraz sześcioro drobnych dzieci, a nadto sędziwą 
ciotkę Waleryę z Dnninów baronową Banmową, 
która go macierzyńską ukochała miłośo ą.

W St. Peter (w Stjryi) zmarł poseł baron 
Haokelberg.

Z całego świata.

stawia się Tornado jako słup powietrzny albo wir,

K ro n ik * krajow a
Wlzytacya kanoniczna. Z  Grzymałowa dono 

szą: Ks aroyb. Bilczewskiemu, który bawił tu
w przeszłym tygodnia, tak parafia, jako też gmina 
miasta i właściciele Grzymałowa, hr. Pinifisoy, 
wspaniałe zgotowali przyjęcie. Ks. arcybiskup za
dowolony z wyników odbytej wizytacyi, podniósł 
w pożegnaniu z uznaniem praoę dodatnią tutejszego 
ks. proboszcza i ks. wikarego i odznaczył ks. prob. 
Walentę prawem noszenia odznak kanonickich.

Do św. sakramentu bierzmowania przystąpiło 
około 1000 osób, a do pierwszej komunii św. prze
szło 160 dzieci Na oześó aroypasterza odbył się 
26 zm. w pałacu hr. Pinińekioh obiad, który zgro
madził w salonaoh gościnnych kolatorów tutejszej 
parafii okoliczną szlachtę, kler, na tej wizytaoyi 
obeony i grono gości z miasta*

Po obiedzie odbył się w sali szkoły koło
dziejskiej urządzony przez tutejszego proboszoza i 
naczelnika sądu bardzo udały wieozorek ku ozoi 
Ojca św., który zaszczycili swoją obecnością nasz 
aroypasterz, .-edziny państwa Pinińskich, Kosie 
brodzkioh. Baworowskioh, dalej marszałek Rady 
pow. Zagórski, p. Rozwadowski, radca Zaleski, 
Starosta Szydłowski, tudzież cały zebrany w Grzy
małowie k]er, a ludność tamtejsza wypełniła drść 
obszerną salę po brzegi.

Wypadek aa kolei. Dnia 28 zm. około g. 6 
wieczorem, podczas przesuwania wozów towarowych 
na stacyi kolejowej w Podwołoozyskach, został 
zabity dozoroa wozów, Feliks Gnida, 46 lat liczący, 
ojoieo 4 dzieci.

Uwięziono w Krakowie znown jednego kon
duktora kolejowego za udział w kradzieżach na 
kolei popełnionych, a na omentarzu powiesił się 
konduktor kolejowy Kamiński, o którym mówią, że
był także podejrzanym.

Franeiszkę Nastaboreką, aresztowaną w Wie 
dniu z powodu pozbywania pochodząoyoh z kra
dzieży kolejowyoh przedmiotów, odstawiono do 
krakowskiego sądn karnego.

Obecnie bawi w Krynicy jnż około 200 kn-
raoyuszów

podobny do trąby słonia. Prąd powietrza woiąga 
do środka wszystko napotkane po drodze. 2 Tor
nadem ląozą się zwyozajnie groźne burze ele
ktryczne.

Z Nowego Yorkn donoszą: Telegrafują z
Kansas-City, że szkoda wyrządzona tam przez po 
wódź, wynosi 15 do 25 milionów dolarów. Z miej
scowości Keokuk donoszą, że na połndnie od 
miasta stoi pod wodą obszar 600 mil kwadrato
wych. Położenie jest groźne, ponieważ wielu miesz
kańcom nie można pospieszyć z pomocą.

§ Burze I grady, Z Budapesztu telegrafują: 
Meteorologiczny instytut krajowy ogłasza spra
wozdanie, według którego wczoraj w Bavanystio, 
Szer i Ittebe (komitet torontalski) spadł grad. 
Ziarnka gradu, wielkości orzechów a niekiedy 
kurzych jaj wyrządziły znaczną szkodę w owocach, 
Z Ittebe donoszą, Że burza gradowa szalała przez 
10 minnt. Na polach mnBiano zbierać lód szufla 
mi. Lód leżał przez kilkanaście godzin.

W Toeroek Kanizsa padał grad dnia 30 maja 
przez 16 minut i również wyrządził znaczne szkody. 
Ziarna gradu były wielkości bobu, W Leva (ko
mitet Bars) padał pr ez 3 minuty grad wielkości 
kurzych jaj, niszcząc owoce i winnice.

Z Bożen telegrafują: W całym południowym 
Tyrolu spadły grady. W wielu gminaoh podgór
skich zniszczył grad winuioe, drzewa owocowe 
i zasiewy. W wieln miejsoow ściach uległa 
zniszczenia połowa spodziewanego plonu.

§ Wypadek na kolei, z  Tryestn donoszą: Z po
ciągu przybyłego onegdaj o półnooy z Goryoyi, 
wypadł podczas jazdy okulista tutejszy dr. Karol 
Henzel i dostał się tak nieszczęśliwie pod koł; 
pociągu, że ciało zostało na dwoje przeoięte.

(Doaiesicu!* telegraticiue.)

B e r l in  3 czerwca. O katastrofie wskutek 
pożaru w Eton-Colege dowiaduje się Berliner 
Aneeiger z Londynu następujących szczegółów:
W poniedziałek nad ranem wybuchł w Eton- 
Colege groźny pożar ; 81 wychowanków znajdo
wało się w zakładzie. Gdy się dyrektor zakładu 
obudził, wszystkie wejścia stały w płomieniach. 
Wówczas dyrektor wyrzucił oknem materace, po- 
czem wychowankowie i służba poozęli wyskaki
wać na bruk, przyczem wielu z nich odniosło 
ciężkie rany. W sypialniach uczniów okna były 
zakratowane, a nawet drzwi zamknięte na klucz. 
Większość chłopców zdołała pogiąć sztaby żelazne 
i ujść, wielu jednakże padło ofiarą płomieni. I tak 
14-lemi syn majora Horne daremnie próbował 
przedostać sic przez kratę, widz:ano go, jnk zgi
nął w płomieniach. Także inny 14-letni chłopak 
spalił się żywcem na swojem łóżku. Straż pożar
na przybyła na miejsce pół godziny po wybuchu 
pożaru. Para królewska wysłała natychmiast aa 
miejsce kuryera, aby zasięgnąć wiadomości o lo
sie wychowanków tego pierwszego zakładu szkol
nego w Anglii.

M ea p o l 3 czerwca. tVczoraj wieczór wy- 
buohl w budynku jednego z tutejszych zakładów 
zastawniczych ogromny pożar. Straż pożarna i 
wojsko starały się zlokalizować pożar. Wskutek 
upadku drabiny dwóch strażaków jest ciężko 
rannych, a trzech lekko,

N e a p o l 3 czerwca. Pożar w tutejszym 
banku zastawniczym zlokalizowano wprawdzie, 
lecz trwa dalej. Ogień zniszczył prawe skrzydło 
i środkową część budynku, zbudowanego w r. 
1600. Klasztor zakonnic i pobliskie mieszkalne 
budynki opróżniono, przyczem odgrywały się 
straszne sceny. Policya, wojsko i uawet mary
narka pospieszyła do pomocy straży pożarnej 
przy gaszeoiu. Jeden ze zranionych strażaków 
umarł, stan dwu innych bardzo groźny,

Markiz Sarniento dostał się pomiędzy dwie 
sikawki i w straszny sposób na miejscu poniósł 
śmierć. Według dzienników szkoda wynosi 11 
milionów lir.

Wskutek pożaru zawaliła się także dzwo- 
nica kościoła w pobliżu stojącego. Kościół sam 
nieuszkodzony.

lfu w y  J o r k  3 czerwca. Rozmaite towa- 
warzystwa kolejowe zgodziły się na podwyższe
nie o 4 prc. płacy robotnikom, zatrudnionym 
przy ładowaniu pakunków i towarow.

Berno 3 czerwca. Ubiegłej niedzieli po 
południu w Starej wsi, gdy cała młodzież szkolna 
była w kościele, nadciągnęła silna bursa i piorun 
uderzył w kościół. Pewna 10-letnia dziewczynka 
na miejscu zginęła, sześć uczennic doznało lek
kich obrażeń. Dach i wnętrze kościoła zostały 
uszkodzone.

Dnia poprzedniego w miejscowości Prasklice 
zabił piorun dwóch robotników, zRjętych przy 
budowie gościńca

T r y e s f  3 czerwca. Wczoraj odbyło się 
w dokach portu glasgowskiego spuszczenie na 
wodę parowca „Klara® (Klara br. Callowa). Pa
rowce „Klara" i „Gerty" są pierwszymi dwoma 
wielkimi parowcami towarzystwa: „Zjednoczone, 
auBtryackie akcyjne 'owarsyatwo żeglugi*, „Au-
stro-americana" i „Fratelli Óosulicz*.-  Towarzy
stwo to będzie miało wkrótce do dyspozycyi 
także inne pospieszne parowce, będące obecnie 
w budowie.

Stan powletraa. (Sprawozd nie centralnej sta- 
oy’. meteorologicznej we Wiedniu i mstryackich kolei 
państwowych,) Dnia 2 ozerwoa 1908 c godzinie 7 runo 
Ozornioweo — , Tarnopol , Lw 'w +17*8, 6kole
410*7, Przemyśl —*—, Tomów + —*—, Nowy Zagórz 
4-14*8, Kraków +16*8, Praga -,-14* Ż, W edeń + 145  
Semmaring.+ll*^, Badapeaifc Isohl 4-15*0, Riva
+17 8 Tryeat 19’0, Celiynsift,

Ruch artystyczno-hteracki.
Z teatru Wczoraj przedstawiono na lwow

skiej scenie poraź pierwszy ozteroaktową sztukę p. 
Tadeusza Rittnęra pt d napisem „ Maszyna", odzna
czoną na konkursie im Sienkiewioza. O utworze 
tym pisaliśmy już dwukrotnie w Gazecie, podając 
zarazem obszerniejszą treść jego, oo nos zwalnia 
od dłuższego dziś sprawozdauia. Zaznaczamy tylko, 
że bardzo lioznie zgromadzona, bo niemal szczelnie 
teatr wypełniająca publiczność, śledziła z wytężoną 
nwagą bieg akcyi tej mocno nastrojowej sztuki, pi
sanej niezwykle barwnym i pięknym językiem. 
Ludziom uznkająoym w teatrze rozrywki lub przy
najmniej zapomnienia trosk żyoia oodziennego, nie 
mógł przypaść do smaku ten ntwor wielce utalen
towanego autora. Obok ogromnej, aczkolwiek nie 

uzasadnionej, szarpaniny się ducha poety- 
zmuszonego dla otrzymania matki do formalistyoz, 
nego załatwianiania „kawałków" urzędowych, wi
dzimy tam walkę ambioyi i godności własnej 
z lekoeważąoem pobłażaniem przełożonego w n- 
rzędzie, pragnącego byó dobrodziejem bohatera 
a dalej walkę ueznć młodzieńca, pałającego mi
łością kn towarzyszce lat dziecinnych a obecuie 
żonie jego szefa — wres mie śmierć matki, obłą
kanie bohatera itd. Wszystko zaś to przedstawione 
w silnych do siebie kontrastach, w sposób wysoce

#
Toast na weseln

Piję zdrowie pana młodego. Oby miał w źy- 
oin więcej takich dni, jak dzisiejszy*. Wiwat!

(Koloe).

Zm arli.
Stanisław ze 8krsynny Duni n,  syn Tytusa 

i Albiny z hr. Bobrowskich, właścicieli Głębowio,
Gierałtowic i Ghoozni w powiecie wadowickim, zmarł I realistyczny, działa niepomiernie na nerwy nawet. . . . .  .  _
w Gleichenbergu 80 maja, w 52 roku życia. Stary 
dwór w Głębowicach, piękny zabytek architektury 
XVII stulecia, zapełniony rodzinnemu tradycyami, 
był ogniskiem rodziny w duohn katoliokim i pol
skim, gdy śp. Stanisław pojął Maryę Prószyńską, 
córkę Zygmunta i Felioyi z hr. Bobrowskich. Z te
go ogniska rodziny, pełnego onót i szczęścia, odry
wały śp. Stanisława obowiązki obywatelskie, gdy 
stanął na czele powiatowego domn komisowego w 
Wadowicach, aby zwalozyć wyzysk handlowy i za
pewnić sąsiadom i włościanom korzyści bezpośre-

wyjątkowego dziś, bo nienerwowego słnohaoza.
Graco .Maszynę* z wielką starannością a 

jedynie zarznoió można za powolne tempo.: Boha
terami wieozorn byli państwo Solscy, którzy też 
zbierali zasłużone oklaski i kwiaty. Nie mniej 
słowa uzuania należą się pani Gostyńskiej, pp. 
Hierowskiemn, Chmielińskiemu, Nowaokiemu, Ja
worskiemu, Feldmanowi, Węgrzynowi, pani Ogiń
skiej, Rotterowej, Rybickiej i Otrębowej. P. Mor
ska w -oli Jadwigi była bardzo dobrą, żałować
tylko nałoży, żo' w akcie trzecim tak oioho mówiła   : : :  —    »

. m m u i u w M M j  dla praktycznego   , ...
chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości taoio do nabyela. — Lleytacye odbywają się co tydzień we czwartki o goaaume ł-w j pupoiuaaiu 
Wystawa otwarta codziennie od godz. 8-mej rano do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w poludn. — Blóro dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od
godzin; 9-tej rano do pół do 1-szej w południe, dla drobniejsBych rzeczy także i popołudniu od 8-ciej do d-tej.

rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sitaki i starożytności. Ró*n ei mióstwo rzeczy 
iznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, muszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 

”  ' — j—i -  ——i ł , nl n dn nahrela. — L icrtacfe  odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 -tej popołudniu.
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ii w dalszy oh rzędaoh krzeseł prawie jej słyohać 
nie było.

Przedstawienie skończyło się dopiero o 
gods. V* 12.
Repertuar lwowskiego teatru m lelsklego.

We czwartek „iilaszyna" dramat dra T. Rittnera. 
W piętek „Druciarz" operetka' Łehar’a.

*  K B A K O W A .
(Telefonem i pocztę).

— Krakowska Izba adwokaoka odbyła w so
botę posiedzenie pod przewodniotwem prezydenta 
prof. dra Roseiblatta. Na zapytanie ministerstwa 
eo do przyznania adwokatom togi urzędowej pod
czas rozpraw sądow y oh, oświadczyła się Izba w na- 
stępnjąoy sposób: 28 głosów padło za przyznaniem 
stroju urzędowego, 21 przeoiw, zaś 12 obecnych 
na żebranin wstrzymało się od głosowania. W wy- 
boraoh uzupełniająoych wybrany został dr. Samnel 
Tilles członkiem wydziału Izby; członkami Rady 
dysoyplinarnej wybrani pp.: Dr. Miohał Iohheiser, 
dr. Bronisław Olearski, dr, Ferdynand Maiss z Bo- 
ohni, dr, Stanisław Tomik i dr. Adam Bobilewioz; 
zastępcami pp. dr. Tadensz Bednarski, dr. Zyg
munt Lax i dr. Stefan Kirohmajar. Zastępcą pro
kuratora dr. F. Jakubowski.

—  Tow. tatrzańskie otwiera swój dom klu
bowy w Zakopanem dnia 1 lipoa l .  r. ij oddaje go 
do uiytkn ozłonków.

— Włościańsoy gośoie. Co reku od szeregu 
lat przybywają do Krakowa w Zielone Święta 
różne wyoieczki włośoiańskie z różnyoh stron kraju, 
celem swiedzenia miasta, jego skarbów i pamiątek 
historycznych, I z każdym rokiem wyoieozki te są 
tłomniejsze, lepiej zorganizowane i poohodzą nie
raz z bardzo odległych stron krajn, stamtąd, gdzie 
duchowy związek ze stolicą Piastów trzeba na no
wo zadzierzgaó i umaoniaó Aby tacy drodzy nam 
goście mogli istotnie z wyoieozek swoich odnieść 
jakie korzyści, zawiązał się w Krakowie niejako 
stały komitet obywatelski, na którego ozele stoją: 
niestrudzona przewodnioząoa „Czytelni dla kobietu 
p. M&rya Siedlecka, znany kaznodzieja z zakonu 
00. Kapucynów ks. Anioł, oraz młodzież akade
micka, która niestrudzoną była w swej trudnej 
ale wdzięesnej roli oiceronów.

Tego roku na Zielone Święta przybyli włościa
nie z pod Horodenki, Buozacza, Olejowa, Bu
kowiny, Źyznomierza i z pod Sniatyna, prowadze
ni przez tamtejszyoh księży. Najliozniejszą była, 
bo paręset głów wynosząca, wyoieczka z bnozao- 
kiego powiatu, z którą przybył marszałek powiatu 
p. poseł Maryan bar. Błaźowski i ks. kan. Grom- 
nioki. W  sobotę popołudniu oczekiwał gości na 
dworcu krakowskim komitet, którego imieniem do 
przybyłych przemawiał, witając ioh serdeoznemi 
słowy, ks. Anioł i p. Jad* iga Strokowa. Z dworca, 
podzieleni na 9 grup, ruszyli włośoiańsoy gośoie 
na kwatery, przygotowane dla nioh po klasztoraoh 
i gdlaohaoh miejskich, skąd po odpoczynku udali 
się jeszcze tego samego dnia na zwiedzenie mia
sta. Przy każdej grapie, przed którą niesiono na 
drążku kartę z oznaczeniem ich kwatery, szedł 
jeden z młodzieży akademickiej, między którymi 
bardzo wiele było zawsze chętnyoh do takiej pra
cy słuohaozek uniwersytetu, tłómaoząc i objaśniająo 
gościom w siermięgach każdy szozegół godny ioh 
pamięci.

Przybysze zwiedzali przedewszystkiem ko- 
boioły, które wspaniałośoią swą i ogromem, jak n. 
p. katedra, kościół N. P. Maryi i inne, wielkie na 
nieh wywarły wrażenie; niemniej z uwagą, za
chwytem i zrozumieniem rzeczy zwiedzali zbiory i 
muzea krakowskie, oraz pnbliozne gmaohy.

W teatrze miejskim byli dwa razy, w nie 
dzielę i w poniedziałek na „Kościuszce pod Racła
wicami*. Sztuka podobała im się niezmiernie, sta
rzy, siwi, włościanie, zarówno, jak ioh żony, mło
dzi parobcy, którzy niedawno zrzucili z siebie 
mundnr służby wojskowej, jak i młode dziewozęta 
z zapartym oddechem słuchali, gdy wódz w suk
manie przysięga na Rynku walkę z najezdcą i 
gromkie bili brawa, gdy drogi bohater w sakma 
nie, Głowacki, ozapką nakrywa rosyjskie działo.

Druga Wyoieczka kilkuset włościan z pod 
T a r n o p o l a ,  przybyła w poniedziałek do Kra
kowa w przejeżd ie z Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Wprost z dworca udali się Tarnopolanie pod po
mnik Mickiewicza, gdzie złożyli wienieo — taki 
sam wienieo z szarfami o barwach narodowych 
dożyli ohłopi z Bnozaokiego — poozem udali się 
do parku dra Jordana, gdzie przy wspólnej wie
czerzy złączyli się z ohłopami z pod Buozacza. Po 
raz pierwszy może na Błoniach krakowskich, u 
stóp kopca Kośoiuszki, w uroczym parku dra Jor
dana, znalazło się tak mnogo siermiężnego ludn 
z tak dalskioh stron kraju, który, mimo przebywa
nia oddawna w odrębnem środowisku narodowem, 
zachował wiarę, strój i język polski nieskażone. 
Podczas wieczerzy w parku przemawiali p. Franci
szek Wójcik, ks. prałat Gromnicki, poseł Cielecki 
oraz włościanin, I. Narajewski, a p. J. Jejde, ar
tysta teatru miejskiego, wygłosił piękny okoliozno- 
fieiowy wiersz p. t. „Oświata". Ohłopi buczaccy 
udali się we wtorek popołudniu do Wieliczki, skąd 
powróoili do domu, Tarnopolanie zań zwiedzali 
jaszcze pamiątki Krakowa i dziś w środę wracają 
w swoje strony.

%  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą).

— W teatrze poznańskim na zakończenie 
sezonu odegrano „Zaczarowane koło" i „Jeń
ców* Lucyana Rydla. Obecny był autor, któremu 
publiczność urządziła owacyę Dyr. Rygier wrę
czył Rydlowi piękny wieniec.

Na cześć Lucyana Bydła odbył się 
w Poznaniu w hotelu Francuskim bankiet, w któ
rym wzięli udział oprócz autora „Na zawsze", 
przedstawiciele obywatelstwa, artyści i dzienni
karze. Uczta miała przebieg serdeczny. Z  zachwy
tem słuchali uczestnicy słów Rydla, który mówiąc 
o stronnictwach, powiedział mniej więcej tak: 
Pochodzę z ojca szlachcica, matkę miałem mie
szczankę, a gniazdo moje rodzinne założyłem so
bie pod strzechą chłopską. Rodziców swej żony 
całuję w rękę, bo czczę w nich stan chłopski. 
A jednak, gdy słyszę wrzawę haseł ludowych, to 
boleję nad tern, bo nie chciałbym, aby Polska 
była chłopską, ani mieszczańską, ani szlachecką' 
lecz aby była p o l s k ą .

Telepmy i telefenema
K om prom is K o la  polskiego.

W ie d e ń  3 czerwca. (Telegram prywatny.) 
N. W. Tagblatt dowiaduje się rzekomo z kół 
poselskich polskich, że Koło polskie w sprawie 
upaństwowienia kolei północnej zawarło z rzą
dem kompromis, według którego jako najdalszy 
termin upaństwowienia ustanowiono rob 1906. 
Dziwna rzecz, że TagUatt przez posłów wcześniej 
dowiedział się o kompromisie, aniżeli parlamen
tarna komisya Koła. Na najbliższetn posiedzeniu 
Koła polskiego przekonamy się, czy informacya 
podana przez dziennik jest dokładna.

Sytnaeya parlam entarna.
W ied eń  8 czerwca. (Tel. pryw.) Dziś po 

południu obradują już komisye ugodowa i cłowa. 
Dzienniki urzędowe pracują pełną parą, starając 
się w jaskrawych barwach odmalować posłom 
czeskim skutki oporu ich przeciw rządowi. Tym
czasem posłowie czescy doszli już do tej dojrza
łości politycznej, że wiedzą, iż rząd bez parla
mentu obejść się nie może i że wszelkie grońby 
są niepotrzebnymi strachami.

B ada kolejow a.
W le d e d  8 czerwca. Dziś zebrała się pań

stwowa rada kolejowa na wiosenną sesyę. Mini
ster kolei Wittek powitał zebranych. Wybrano 
trzy stałe komisye na okres 1903|1904.

W le d e d  3 czerwca. (Tel. pryw.) Nastę
pne posiedzenie plenarne rady kolejowej odbę
dzie się w piątek. Z okazy] rozpoczęoia obrad 
nowej rady kolejowej zamieszcza Zeit artykuł 
pióra fachowego, domagający się zmiany regu
laminu rady kolejowej.

Sejm  w ęgierski.
B u d a p e s z t  8 czerwca Izba posłów sejmu 

węg. obraduje dziś dalej nad sprawozyaniem 
rządu o stanie est lex.

Auatrya a W loeh y.
R z y m  3 czerwca. Z powodu wiadomości 

nadchodzących z wielu miast włoskich o rozru
chach studenckich i demonstracyach antiaustrya- 
ckich, zamieścił dziennik Tribuna bardzo powa
żny i uspokajający artykuł. W  artykule tym re- 
dakeya usprawiedliwia Austryę, jeżeli ona z we
wnętrznych powodów niezbyt troskliwie opiekuje 
się swymi poddanymi włoskiego pochodzenia. Za
znacza dalej ten dziennik, że powodem demon- 
stracyi jest nip polityka zewnętrzna, lecz współ
czucie narodowe. W końcu wzywa studentów do 
spokóju i zwraca się do profesorów, aby całego 
swojego wpływu użyli na uspokojenie młodzieży.

Wczoraj wieczorem przyszło do ponownych 
antyauslryackich; niepokojów studenckich. Na 
Piazza Colonna studenci chcieli zmusić muzykę, 
aby grała hymn Garibaldiego, jednakże policja 
wnet wkroćzyła i rozpędziła demonstrantów.

Na uniwersytecie odbyło się zgromadzenie 
słuchaczy, którzy krytykowali rząd włoski, a 
zwłaszcza ministra Giolittiego, zasypując go o- 
belgami i przezywając „gubernatorem Kiszynie- 
wa". Rektor uniwersytetu wydał manifest, wzy
wający studentów do spokoju, jednakże studenci 
ten manifest zdarli i spalili. Rektor kazał uni
wersytet chwilowo zamknąć, a senat zamierza 
w razie, gdyby się niepokoje powtórzyły, żądać 
od ministerstwa oświaty zamknięcia na cr.as 
dłuższy uniwersytetu i utraty całego roku szkol
nego dla wszystkich słuchaczy.

Zaburzenia ehorwaekie.
Z a g r z e b  3 czerwca. Podezas obu dni 

świąt Zielonych odbywały się formalne bójki mię
dzy policyą a publicznością. Policyę konną obrzu
cano kamipniami, nawet z okien domów rzuet.no 
kamieniami na policjantów, Na placu uniwersy
teckim przyszło do formalnej rewolucji. Policya 
konna dała salwę z rewolwerów, kiedy jednak 
spostrzeżono, że był to tylko strzał ślepy, po
częto nacierać na policyę i rzucać na nią kamie
niami, tak, że policya musiała się ukryć i dopie
ro zarekwirowane wojsko rozpędziło tłumy. Na 
placu Jellaczica rozciągnięto druty, aby uniemo
żliwić atak policji konnej.

Jubileusz m. Petersburga.
P e te rsb u rg ; 8 czerwca. (Tel. pryw.) Z oka- 

zyi jubileuszu miasta otrzymał prezydent Lelia 
now rangę rzeczywistego radcy stanu, a kilku 
radnych ordery.

M acedonia.
K e n s t a a t y n e p e l  3 czerwca. Według 

iaformacyj Porty, wypuszczono w Salonikach 
dotychczas około 400 aresztowanych pierv.ej 
Bułgarów. Dwudziestu sześciu, którym dowie
dziono winy, pozostaje jeszcze w więzieniu. 
Z papierów, znalezionych przy aresztowanym 
w Boudo (sandżak Serres) szefie komitetu, Pa- 
skalu Jorghi, wynika, że miano podburzać do 
rzezi chłopów nią-chrześcijan. Okazało się, że 
Koepruelnn było środowiskiem ostatnich wypad
ków; znaleziono tam 10 kilogramów dynamitu. 
Przekonano się 6 roli, jaką ta miejscowość od
grywała, z papierów skonfiskowanych tam i z ze
znań aresztowanych,

K e n s t a n t y n o p o l  3 czerwca W prze
ciwieństwie do wczorajszych doniesień ze strony 
tureckiej twierdzą, że opozycja Albańczyków 
przeciw reformom ustaje. Wielu Albańczyków 
uwięziono, ale głównego dowódzoy dotąd nie 
a.nhwytano.

K r a s t a n t y n s p o l  3 czerwca. (Tel. pryw.) 
Naczowicz konferował z Zinowiewem i był u 
wielkiego wezyra na obiedzie; odwiedzić ma 
austr ambasadora Calice. Wypuszczenie kilkuset 
aresztowanych Bułgarów przypisują interwencji 
Naczowicza.

Łoobet w R zym ie.
B s y m  8 czerwca. Organ watykański Foce 

della Ycrita oświadcza, że pobyt Loufcota w Rzy
mie nie będzie uważany jako pobyt zwierźcbnika 
państwa katolickiego i że prezydent republiki nie 
zostanie przyjętym przez Papieża,

B e r l in  3 czerwca. O niemieckiej wypra
wie do południowego bieguna nadeszły następują
ce telegraficzne wiadomości: „Wyprawa zatrzy
mała się po drodze do Kapsztadu w Durbanie, 
wszyscy zdrowi. Sprawozdania listownie wysłane. 
Adresować do Gapetown. Okręt okazał się znako
mitym.

Berlin 3 czerwca. W budynku parla
mentu odbyło się wczoraj otwarcie międzynaro
dowego kongresu dla stosowani j chmii, w obe
cności 2000 uczestników.

B r n b e e la  3 czer wca. Stała międzynaro
dowa komisya cukrowa zebrała się wczoraj wo- 
becności około 30 zastępców zagranicznych państw. 
Po ukonstytuowaniu się odroczono posiedzenie 
do dzisiaj.

P a ry ż  3 czerwca. Wszystkich urzędników 
ministerstwa marynarki przesłuchano w sprawie 
listu, jaki rzekomo miał sekretarz p. Humberto- 
wej Parayce wystosować do ministra marynarki 
Pelletana. Śledztwo ma byó niebawem ukoń
czone.

B e r l in  3 czerwca (Tel. pryw.) Monachij
ski korespondent Locał Atueigera miał rozmowę 
z chorwackim prezydentem ministrów Podawilsem, 
który oświadczył, że a wyniku swej podróży do 
Berlina jest nadzwyczaj zadowolony.

Oloam m lee 3 ozerwca(Te! pryw.) Arcy
biskup Kohn wyjeżdża w tycb dniach do Rzymu.

T ryeflt 8 czerwca. (Tel. pryw.) Wczoraj 
aresztowano 13 letniego chłopca, rozrzucającego 
manifest polityczny. Przesłuchanie uwięzionego 
twało do 2 w nocy.

B e r l in  3 czerwca. (Tel pryw.) Wyda
lony z Petersburga korespondent Titnesa w roz

mowie z redaktorem Beri. Tagblattu oświadczył, 
że właściwym powodem jego wydalenia było 
ogłoszenie tajnego ukazu ministra spraw ze
wnętrznych Plehwego do gubernatora Bessarabii, 
w którem minister poleca obronę żydów, lecz 
„bez użycia broni*.

Rozmaitości.
J2 Śpiąca Z Thenelles. Dtiewosyn* wiejska, 

Małgorzata Boyenval z Thenelles pod Saint-Qaen- 
tin, znana w świeoie medycznym pod nazwą .śpią
ca z Thenelles", przebudziła się i przeżywszy dzień 
jeden na jawie, zmarła onegdaj. Dziewczyna ta w 
22 roku żyoia wskutek nagłego przestraohu popadła 
w stan kateleptyozny i w rodzaj snu letar 
gioznego, który trwał bez przerwy przez lat 
dwadzieśoia. Przez cały ten ozas odżywiano ją 
sztucznie. Tylko raz w ciągu tych lat dała znak 
cznoia, drgnęła mianowioie, kiedy operowano jej 
wrzód na ramieniu. Od operacyi spała, jak się 
zdawało, snem lżejszym. Przedwozoraj obudziła się, 
odpowiadała na pytania „tak* i „nie*, leoz osła
bienie i wyoieńczenie ogólne spowodowało śmierć 
po upływie 24 godzin.

Dział rolniczy.
a Krakowskie Towarzystwo rolnicze urządza

w sobotę i niedzielę targ na rasowe bydło roz
płodowe. Dostawionych ma być kilkaset okazów 
najlepszego bydła rozpłodowego. Wystawa i targ 
będą urządzone w parku krakowskim.

a Wystawa bydła rogatego rozpłodowego 
i opasowego połączona z wystawą trzody chlew
nej, owiec, drobiu i ogrodnictwa, oraz wystawa 
mleczarska odbędzie się staraniem oddziału ka- 
łusko-dolióskiego Tow gospodarskiego w Kałuszu 
dnia 18 bm. Rada oddziału uwiadamiając ho
dowców i producentów zaprasza do wzięcia jak 
najczynniejszego udziału w pomienionej wy
stawie.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln i c z y  w e  L w o w ie  dr. 9 oerwca. 

Ceny sa 50 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Psseniea gotowa 775 do 7*90, pgsenioa nowa 7‘ — do 
7*25, żyto gotowe 8*10 do 8*80, na term. 5'— do 5*25, 
owies obroosny got. 570 do fl'10, na term. 450 do 475, 
jęoamisA past. 4-50 do 475, jęosmień browarny 5'— 
do 5*50, rsepak nowy 9*5 9 do 10'—, lnianka —•— do 
- •—, gro oh pastewny 575 do 6'25, groch do gotowania 
7'50 4o 9*00, wyka 4*60 do 476, bobik 5*— do 5*25, 
hreoeka 6*50 do 7 25, kukurudza nowa 5-25 do 5.75, stara 
8’50 do 675, chmiel aa 56 kilo — •— do —•—. konioayna 
oaerwona 50-— do 85’—, biała 45'— do 75 —, sawed* ka 
55’— do 70’—, tymotka — do —

Spirytus looo aa 50 lit  gotowy 1775 do 18'10, 
paritas Temopol eskontyngentowy 1075 do 10*90

Pray stałym ruchu ceny więcej nominalne, w 
owsie podaż silniejsza.

W ie d e ń  dn. 8 cierwoa. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pssenica cisańska 8*80 do 870, żyto 
słowackie 710 dc 7-25, jęosmień morawski 775 do 8'00, 
kukurudza węgierska 6*60 do 6*85, owies węgierski 8'10 
do 6*20, rzepak 12*— do 12*50, rsepak na sierpień- 
wrassien —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieoieć

Stan powietrza: pięknie.
B n d n p e u t  dn. 8 oaerwoa. Kurs w koronaoh i p<

50 klgr. Notowano pszenicę na pażdsiernik 7*60 do 
7*61, żyto na pażdaiernik 6*65 do 659, owi en na paź
dziernik 5*47 do 5*48, kukurudza na lipiec 6*84 do 8*85, 
kukurndaa na sierpień 6'89 do 6*40, rzepak nc. sierpień 
12*85 do 12*46.

Oferty na psaenioę: dobre.
•Ohęd kopna lepsza.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: pada deszsz.

istwowyoh 682 25, kolei południc«&j 76*50, tramwsyu A.
, B. —'—, kolei Blbentbal 481*—, kolei północnej

I—*— kolei czaraiowieoki&j , alpiny 378*56, Kima
jMuranya 469*—, praskiego; towarz. żel. 16541—, fabryki 

roni — , tureckie tytoniowe 34900, oblig. węg. in- 
demnii. 98*76, renta majowa 100*40, austr. renta koro- 
[nowa 100-85 węg. renta koronowa 99-40, 56-lot. listy tow. 
[kredyt, aiemsk. 98*25, 4-prooent listy banku krajowego 
8876, 4%-prooent. listy banku krajów. 101-20, 4-prooent. 
■listy banku hipotecznego 97*75, 4'/.-proc. listy banku 
{hipotecznego 101*50, 5-procent. listy banku hipotecznego 
!112‘—, 4-prooent. gulie. oblig. propinao. 99-85, 4-proo. 
igalic. pożyczka kraj. z r. 1898 99-05 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 96*40, losy tureokie 119*75, marki 117*17, 
ruble *252*75.

Usposobienie; po rezerwowanym przebiegu zam
knięcie silne wskutek Berlina.

Berlin dn. 8 ozewca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aujl ryackie 85*40 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Austryaokie kredyty 209*59, Diso. Oomman- 
dit 186*90

Frankfurt dn. 3 ozerwoa. Giełda wieczorna. Au-
rtryackie kredyty aC8*80 Kolej państwowo, —*—, Alpi 
ny —*—, Disconto 185*80. Lanre 318*10.

P a r y ń  dn. 3 czetwoa. Giełda wieczorna. Trzy pro
centowa renta 98*05. Makr. — *—.

Zr tę ffcbrrStę Fedlkoya ais odpowiada.

B A D E N  pod W iedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e
Med. dr. Henryk Kiinmerllng, lekarz, zdrojowy or
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn- 

gasse S i udziela bliższych informacyi.

WILHELMA SOK ZIOŁOWY
od wielu lat ulubiony

g r  Sok przeciw kaszlow i m
1 flaszka K. 2*50  — paczka poczt. =  O flaszek 

K. 1 0  optstnie do kaidej stacyi austr.-weg. rozsyła 
FRANCISZEK WUJBLEŁM. aptekarz 

c. i k. nadworny dostawca 
Neuukirchen, KMsza Anstrya.

Jako znak praw
dziwości, odbity 
jest na opako

waniu

herb gminy
Neunkirchen*

(dziewięć
kościołów).

Nabyć motna we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma, iądać wprost od firmy.

Skład we Lwowie w aptece Z. RuckeraJ

Dział ekonomiczny.
6 Kolei północna. Na dzisiejszem walnem 

zgromadzeniu akcyonaryuszów kolei północnej 
imienia cesarza Ferdynanda udzielono radzie za- 
wiadowczej absolutoryum, przyjęto do wiadomo
ści sprawozdanie jej i zatwierdzono dywidendę 
za rok 1902 w kwocie 248 k. 60 h. Na zapyta
nie jednego z akcyonaryuszów co do stanu kwe
sty! upaństwowienia odpowiedział prezes Pallavi- 
cini, że sprawy tej rząd jeszcze nie poruszył. 
(„Die Frage sei von Seiten der Regierung nocb 
nicht angeregt.“)

0 Niemiecki Związek producentów blachy — 
jak telegrafują z Wrocławia — rozpoczął z austro- 
węgier8kiemi fabrykami, za ich inicjatywą roko
wania, zmierzające do zawarcia kompromisu dla 
wzajemnej ochrony rynków zbytu.

0 Krajowa Rada kolejowa. Wydział krajowy 
zwołał na dzień 10 b. m., gods 10 rano krajową 
Radę kolejową na pierwszą zwyczajną sesyę 
czwartego trzechlecia. Posiedzenie odbędzie się 
w gmachu sejmowym pod przewodnictwem za
stępcy marszałka kraj. dra Tadeusza Piłata.

A rynków pieniężnych.
W iedeń dn. 3 osewoa. (Tai. „Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po polu' - 
ni :, Akoye austr. sakL kred 667*50, węg. zakładu kred. 
782*50, Anglobanku 276'50. (Jnionbanku 628*—, 3au>u 
dla kred ów koronnyoh 413*50, Bankyereinu 488*—, li - 
denereditu 956—, Gal. Banku hipot. —*—, kol pr.' -

O N T B Z E Z E N 1E
Publiczność 

poczuwająo się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, żada 
w sklepach 

kepart i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 

-  — wekiego ze
^  O C H ^ * Lwowa. Nie

którzy kupoy, zwłaszcza prowincjonalni, którzy 
a powodów dla mnie, niezroi .riisłych, wzbraniają
się otrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali n swoioh dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiozności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadz&jąo ją w błąd, a wyrządzająo przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyoh pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużyoie, 
które pnblioznoóó powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupców, którzy je upra
wiają.

S. W . Niem ofow ski
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

H O T E L , E U R O P E J S K I
(Alberta Szto*wrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 4 czerwca 1903. 
hr. M. Grocholski z Roayi, hr. J. Jabłonowski z 
Zagwożdzia, A. Stankiewioz z Wolioy, J. Grun
wald ze Stryohaniec, M. Abuczowa z Żółkwi, J. 
Mączyński z Krakowa, F. Kozłowski z Lippy, S. 
Parnej z Podwołoczysk, W. Ostrowski z Myszko- 
wieo, W. Ranwia z Kijowa, A. Zawadzki z W&r- 
ezawy, S. Karpiński z Krakowa, K. Sosnowski z 
Drohobyoza, S. Tanber ze Stanisławowa, M. Ra- 
mertowa z Wołynia.

S a l c l o  as a y o i e t

Feliks.
Mi-ehał — wyrzekł z trudnością pan

— Ja sam — odparł furman.
— Jak się masz?
— Bogu dziękować — brzmiała odpowiedź 

uradowanego woźnicy, którego — jak każdego 
ruskiego chłopa — widok podpitego pana w naj
lepszy humor wprowadzał. Go on sobie wtedy 
myśli, któż to może wiedzieć, Być może, że obli
cza, kiedy też sam w tak błogim stanie ducha 
się znajdzie, a może nad tern się zastanawia, dla
czego ten „pan8, który od biedy mógł i może 
ciągle być tak wesoło usposobionym, stosunkowo 
przecież rzadko kiedy na to sobie pozwala. Dla
czego on taki niemądry?

Dokładnie więc nie wiadomo, ce sobie Mi
chał myślał, ale zapewne coś w tym rodzaju, za- 
czem z wielką troskliwością usadowił swego 
pana w dorożce, zaciął konie z fantazją i ru
szyli ku domowi.

Za prźybyciem do Bilinówki rozegrała się 
druga zupełnie podobna scenka, tym razem ze 
współudziałem służącego Józefa.

— Jć-zef — zagadnął zająkTwie pan de*
legrt.

— Ja sam — była odpowiedź.
— Jak się masz?
— Bogu dziękować.. — odrzekł poczciwy 

„kamandyner", poczem z uśmiechem pełnym wy
rozumiałości zaprowadził pana do łóżka z po

śpiechem w kanceiaryi zaimprowizowanego. Roz
tropny Józef spostrzegł od razu, iż pan jego 
w tym stanie, do odwiedzenia sypialni małżeń
skiej w zupełności się nie nadaje, jednak pomimo 
tych chytrych zabiegów, istotny stan rzeczy za
taić się nie dał. Turkotem dorożki zbudzona wy
czekiwała pani Manieczka w łóżku w malowni
czej pozycji z główką na łokciu wspartą i z nie
cierpliwością, tylko kochającym kobiptom właści
wą, przybycia swojego małżonka. Niemniej cie
kawą też była wyniku wyborów. Myśl czyli była 
już panią delegatową czy nie, niecierpliwiła ją i 
niepokoiła do tego stopnia, iż fiknęła nawet kilka 
razy nóżkami w sposób nie dający się bliżej 
opisać. Wreszcie nie mogąc się przybycia docze
kać, porwała znajdujący się w pobliżu zatłu- 
szesony szlafroczek i wydeptane pantofelki i 
w parę sekund znalazła się pod drzwiami mężow
skiej kanceiaryi. Tutaj z posępnym wyrazem twa
rzy, zastąpił jej drogę stary Józef.

— Pan słaby?!.., — zagadnęła z poczc 
wem przerażeniem pani Feliksowa.

— Slaby, nie słaby —■ odparł Józeł — ale 
zmęczony, jak to zwykle bywa z tej przeklętej 
polityki. Ot nasi wyborcy ze wsi Jędrzej i Ha- 
wrylo, jak pojechali kiedyś na wybory, chociaż 
sobie jeden Polaka a drugi Busina upodobał i 
każdy inaczej głosował, powrócili obaj tacy — 
tu się Józef zająknął — pomęczeni, że aż na 
trzeci dzień do roboty wyszli, a oprócz tego je
den miał podbite oko, a drugiemu ooś w boku 
przetrącono. Najjaśniejszy Pan najlepiejby zrobił, 
ażeby skasował te wybory ze wszystkiem. Szko
da zdrowia ludzkiego. Dalibóg szkoda...

Jednakowoż stary Józef rezonował już tylko 
sam dla siebie, albowiem pani Mania, nie wy
słuchawszy go z okrzykiem „Fiusiuniu !...* wpadła 
do kanceiaryi, pragnąc przyjętym zwyczajem, je
żeli nie była obrażoną, powitać męża serdecznym 
całusem.

Kancelarya jednak przedstawiała widok tak

smutny i dla różnych zmysłów przylry, iż pani 
Feliksowa z okrzykiem „fe!a jeszcze rychlej wy
biegła ztamtąd, aniżeli tam wpadła.

— Józefie — zapytała jeszcze z pewnem 
zakłopotaniem — a czy koło oka lub w boku 
u c złego panu się nie stało.

—  Boże uchowaj i — odrzekł poważnie Jó
zef — to tylko zwyczajne zmęczenie — ot ta 
szelmoska polityka i tyle...

Mijały kwadranse, godziny, bn nawet dzień 
cały miał się już ku schyłkowi, a Krzewiński spał 
ciągle, chrapiąc lub poświstując dla przemiany. 
Niecierpliwość pani Mani rosła z każdą chwilą. 
Zagrała coś niby na fortepianie od paru lat nie
tkniętym i należycie rozstrojonym, zanuciła jakąś 
pieśń bez stów, wyłajała pannę służącę znacznie 
głośniej, jak zwykle, ale nic nie pomagało — 
Fiuteczek świstał dalej i zdawało się nawet, że 
mu to coraz większą przyjemność sprawia. Dłu
żej już wytrzymać nie była w stanie i zaglądnę
ła ponownie do uprzątniętej już kanceiaryi, a 
nachyliwszy się nad posłaniem niby przypadkiem 
a właściwie z rozmysłu, poczęstowała męża na 
obudzenie porządnym kuksem. To poskutkowało. 
Uśmiech słodziutki okrasił oblicze śpiącego, a 
z za rozchylonych ust wydostały się półsenne, 
ale przecież wyraźnie wypowiedziane słowa: 
.nie zasłużony — ale szczęśliwy".

Z płaczem zerwała s;ę z miejsca biedna 
pani Mania spiesząc do ciotki ze skargą, iż a ąż 
jej zwaryował.

V.
We dworze bilinowieckim zapanował ruch 

niezwykły. Czyniono przygotowania na wyjazd 
pana domu. Niemiłe, poprzednio opisane wraże
nia pobankietowe znikły z moralnego horyzontu 
mieszkańców Bilinówki, jak złe widziadła. Zapa
nował spokój niezakłócony, przyznać jednak na
leży, że jedynie niepospolitym sprytem pana Fe
liksa zdobyty.

Oto po głębokim namyśle — na co pod
czas dłuższych fochów swej żoneczki miał sporo 
czasu — postanowił on szczęśliwie zastosować 
w tym trudnym wypadku metodę starożytnych, 
którzy — jak wiadomo — nawet gniewy bogów 
swoich darami skutecznie koić byli zwykli. Któ
regoś tedy z następnych wieczorów naprowadził 
w sposób niezwykle przebiegły rozmowę na te
mat toalet, damskich kapeluszy, bucików, ręka
wiczek itp. wyrobów, stwierdzając z pewnym 
żalen iż nasz przemysł krajowy i gust wytwór
ców Wiedniowi niestety nie dorównywa.

— Dawno już tam nie byłem — mówił to
nem na pozór obojętnym — jeszcze wraz z tobą 
moje dzieciątko, podczas poślubnej podróży — ale 
jak opowiadają, wszystko się tam zmieniło i nie
słychanie wydoskonaliło. Gust, smak, pomysły, 
niczem Paryż — istotnie, rzeczywiście niczem Pa
ryż — kończył pan Feliks, bacząc wrażenia słów 
swoich.

Zaczęła się więc rozmowa od krótkich wspo
mnień, poślubnej podróży, rychło atoli przeszła 
wyłącznie na suknie i kapelusze a skończyło się 
na tom, iż poczciwa i zupełnie już odobruchana 
pani Manieczka przesiedziała noc całą nad prób
kami, cennikami i miesięcznikami mód, wyszuku
jąc i dobierając przeróżne .fasony, gipiury - -  
jersy i jak to się tam jeszcze nazywa. Żniwa 
ubiegłe były wcale niezłe, był też i zapasik go
tówki, pan Feliks okazał się w kierunku finanso
wym dość szczodrym, więc też wspomnienia ban
kietu w mgnieniu oka poszły w niepamięć a 
„poczciwy mężtiś* został znowu dawnym Fiusiem 
i Fiutuniem.

Nie zgorzej powiodło się panu Krzewińskie
mu z innemi osobistościami, które dla swej spra
wy dobrze chciał usposobić. Kochanej cioci np. 
obiecał przywieść ze stolicy państwa pewien nowy 
rodzaj, pierników nadzwyczaj smacznych, oraz 
niezmiernie skutecznych w trawieniu. Zacna cio
tunia na myśl o tym przysmaku poczęła nawet

bezwiednie poruszać ustami, co trwało nie krótką 
chwilę, ale blisko kwadrans. Panu Przełbickiemu 
obiecanym został jako gościniec gramofon w celu 
uwiecznienia mów jego, rotmistrz miał dostać 
manierkę myśliwską o ściśle przestrzeganej po
jemności jednego litra, a sąsiad Fonio jakiś pre
zencik dyskretnej natury o którym mu Krzewiń
ski tylko do ucha szeptał. Grunt przeto w ogólno
ści był dobrze przygotowany, a wkrótce potem 
rozpoczęło się na seryo tak zwane „pakowa
nie". W chwilach takich użyjemy tu trafnego po
równania, dom cały przewraca się „do góry no
gami". Rejwah, harmider, zgiełk, a służba w po
ruszeniu uwija się jak opętana. Łóżka od rana 
nie zasłane, wszędzie nieład, obiad spóźniony, 
przedymiony, nikt nie ma czasu, wszyscy niby 
coś robią, nawołują się wzajemnie, kłócą, pomie
szkanie zarzucone zwitkami papierów, kawałkami 
sznurków, zaś w pobliżu otwartych kufrów rozło
żone malowniczo różne sztuki ubrania, bielizny, 
oraz innych w podróży potrzebnych sprzętów. 
Służba żeńska przyszywa z największym pospie
chem brakujące guziki, pomagając sobie nawet 
zębami, kowal naprawia oczywiście zawsze ze
psuty zamek od kufra, wszyscy czegoś szukają, 
potrącają się, atmosfera w po’:oju duszna aż do 
zawrotu głowy. Nareszcie pakunki gotowe, konie 
podjeżdżają i następuje chwila pożegnań.

Pani Mania, która dotychczas popłakiwała 
tylko z lekka, szloch? teraz głośno, ciotka hłogo- 
sławi, służba całuje po rękach a panu Feliksowi 
coś miękko koło serca robić się zaczyna. Ale 
słowo się rzekło, następuje wyjazd. Całus, i zno
wu jeden, i jeszcze jeden całusik, — w końcu 
dorożka wyjeżdża z bramy, ale na to tylko, aże
by na pierwszym zakręcie we wsi być wstrzyma
ną. Głośne „hou" rozlega się od strony dworu i 
Józef, na zerwanych nogach pędzi jak może, 
niosąc w obu rękach dziwaczne jakieś sprzęty.

(Ciąg dał. nast).
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marynan.
— Czy nie miał broni przy sobie?... — 

badał pas Marcel i  widocznym'niepokojem.
— Nic o tam nie piszą, ale pewpo nie .miał. 

Tego-by tylko brakowało i..., Ciarki mnie przecho
dzą, jak sobie pomyślą, że on grasuje po okolicy. 
Piszą tutaj, że uciekł w stroną Port-Stowe. Po
myśleć, ile on może nabroićl... Kto mu prze
szkodzi?... Może sobie spokojnie kraść, mordo
wać, moie przemknąć się przez cały kordon po- 
licyi tak łatwo, jak, pan możesz uciec przed 
ślepeem. Łatwiej nawet, bo ślepcy, to sprytne 
chłopy, mają dobry wąchl Co tu gadaś I Taki 
może sią nawet clarmo upijać...

— To pewna, śe nie byle kto1 potrafi sobie 
z nim poradzić... — przyznał pan Marcel.

Oglądał sią co chwila, nasłuchiwał, łowiąc 
uchem każdy szelest. Widocznem było, ie sią 
namyśla, że jest na drodze do powzięcia wa
żnego postanowienia. ,

Obejrzał sią raz jeszcze, nastawił ucha, 
wreszcie nachylił sią i szepnął:

B o m ani 6rntastycsny ■ angielskiego.

(Cisz dalszy).

— Człowiek Niewidzialny 1 Cóż on zrobił?
— Okropności I — mówił mąjtek, przypa

trując sią towarzyszowi z pod oka. — Okropno
ści, powiadam.

— Już od czterech dni nie czytam gazet — 
rzekł pan Marcel.

— Pokazał sią niedaleko stąd, w Iping.. — 
ciągnął dalej majtek.

— Doprawdy ? — dziwił sią pan Marcel.
— Tam sią pokazał, ale skąd prżybył, nie

wiadomo. Ot, widzisz pan, tutaj właśnie piszą: 
„Dziwne zdarzenie w Iping“ . Podobno są dowo
dy i to nie byle jakie.

— Bożel — krzyknął pan Marcel,
— Dziwna to f.istorya. Że prawdziwa, 

świadczy o tern duchowny i lekarz: obaj wi

dzieli go na własne oczy, to jest nie widzieli 
właśnie. Zamieszkał w oberży „Pod Dyliżansem1 
i nikt sią nie domyślał, jaki on jest, aż dopiero 
pobili go w szynku i bandaże mu z głowy po
spadały. Wtedy wszyscy zobaczyli, że głowy nie 
widać... Zaraz chcieli go schwytać,, ale on zrzu
cił ubranie, tak tutaj piszą, i umknął, ale wpierw 
borykał sią ze wszystkimi i wiele osób poturbo
wał, między innymi konstabla, pana Jaff rs. Ła
dna historya? Co? Są nazwiska i wszystko.

— Boże wielki 1 — zawołał pan Marcel, o- 
glądając sią niespokojnie i macając pieniądze 
w kieszeni. — To doprawdy dziwne!

Pr*y^zła mu nowa myśl.
— Dawniej nie słyszało sią o niczem podo- 

bnem... — mówił majtek. — Świat zaczyna 
chodzić do góry nogami... Coraz gorzej! Coraz 
gorzej !

— Cóż zrobił wiącej ?... — pytał pan Marcel.
— Jeszcze panu nie dosyć? — zawołał 

majtek.
— A czy nie wrócił? Może zniknął bez 

śladu? — pytał włócząga.

Niewi-

pan

— Ja coś widm o tym Człowieku 
dzialnym... Wiem z pewnego źródła...

— Doprawdy...? — zawołiał majtek.
— Słowo najświętsze I — zaklął sią 

Marcel.
— Czy możesz mi pan opowiedzieć?
— To są rzeczy straszne 1... Posłuchaj pan.
Negle pan Marcel zmienił sią na twarzy.
— Ojej I... — krzyknął, zrywąjąc sią na ró

wne nogi.
— Co panu jest? — pytał zaciekawiony 

majtek.
— Ząb mnie zabolał 1 —- rzekł pan Marcel 

i przyłożył rąką do ucha, poczem wziął książki. — 
Trzeba ruszać dalej... — oświadczył.

— Miałeś mi paa właśnie opowiedzieć o tym 
Człowieku Niewidzialnym... — dopominał sią ma
rynarz.

Pan Marcel wahał sią widocznie.
— To bajka 1... — szepnął jakiś Głos.
— To bajka,.. — powtórzył pan Marcel.
— Przecież „stoi* w gazecie!.. — oburzył 

sią majtek.
— Mało to kłamstw piszą?.. — dowodził

pan Marcel. — Wiem nawet, kto tą bajkę wy
myślił i mogą pana upewnić, że takiego Czło
wieka Niewidzialnego nie było i niem»

— A  jedaak piszą o nim w gazecie...
— Powiadam panu, że kłamią.
Marynarz'kiwał głową.
— Czemuż, u licha, mówiłeś pan przed 

chwilą, że to prawda i że możesz mi coś powie
dzieć o tym Człowieku Niewidzialnym? To były 
kpiny? Co ?... Ja nie pozwolą drwić z siebie!...

Pan Marcel skrzywił sią okropnie, a potem 
się skurczył, jak gdyby go ktoś prZygnidtół.

— Nauczą ja pana szacunku'fila pófe^nybh 
ludzil — krzyczał majtek. — Byle jaki oberwa
niec bądzie sią ze mnie natrząsali Patrzcie gol 
jaki dowcipniś!...

— Proszą mi nie ubliżać! — wołał pan 
Marcel.

— Ja ci jeszcze lepiej ubliżą I -  kftyftąi 
majtek grożąc pięścią.

— ChodźI.. — szephął znowu jakiś Głos 
i w tejże chwili pan Marcel zerwał się z tfrtfki, 
jak gdyby go podrzucono w górę i oddalił kią 
krokiem przyśpieszonym. (C. d.~n.)

D R O B N E  < » O Ł O W Z E N l  A
po 2  ot od wyrazu.

święty, 
sniżony
ohoryofc- z same; 
twa pO 10 złr. 
HneiuT

r rą* gotowany, przewyborny, .po! 
cenach złr. 61— 6’—, 7-60, dla 

'o drobin i dzikiego ptac- 
kilo. — Dwór Łftpszyn-

I Lwó-tś, poleba wszot-
P  i p i f f l i l K  kie InstrumenU me-

zyozat i MMgraJąas. Cenniki „bezpłatni*.

KlłCna. zy, ^ c h l u b u e m i  świadec
twami, poleca Agencya IW A N O W S K I,  
Lwów, Karaibskiego 6. *57

| f f n r w  f  P T . Obywateli więksaych dóbr 
M O r y  -iemakich potrzebuje rutynowa
nego 1 uczciwego zastępcy w swych intere
sach, raczy jo d a ć  swój adres do C. k. No 
taryatu w Róbrce keto Lwowa. i 47

Czwórka bardzo dobrze ujeidżonych 
złotych kasztanów 4.— 5 

czystej krwi Oryentalakiej do sprzedania w 
stadzie Jeznpolskiem. 156

silny. Motor o sile 6 koni, pompa wodna 
tanio. A  dra : Zarząd dóbr Narol. 15

bra piastunka, postu 
kuje posadyddp d4 «Sd,tt«!»mŹf 
stwo. Post. rest. M. Stanisławczyk. 155

D n u i e a U  * fabryk EHhkopp A  Comj>, 
J  i Cleea Płesslng w Oraou, 

wszelkie przybory dln kolarzy, warstat re- 
peracyjny. Rakiety, pHki i siatki do Ten- 
niea poleca najtaniej W .  t a k M t S W i C S ,
we Lwowie, «L Akaśazriok* ML

Cenniki gratis. I ło

T  a  ml# a  do wycierania nasienia koni- 
I  d m ą  czyny, zupełnie nowa, do sprze

dania. Dwór Olessa p. Monasterzyska. 154

J n  ń | r  n f U ł  1 0 1 * 9  * naprawia i nowe 
ICIOJ U lW I  I Ca wyrabia na zamó

wienie były ślusarz w fabryce Werhaim 
Sp. w Wiedkuu, jako też przyjmuje wszel
kie roboty <W zakres ślusarski wchodzące, 
fffchał 8cbsbart, Lwów, Zielona 2, róg 
Zybllklewloża. 132

Do spt&edania parowy, cylinder

iw Miód Batoka, kuracyjny lub de- 
. serowy z własnej 

pasieki 5 wL puszka za 6 koron 40 hkL 
M iód l a  - własnego wyrobu 41/, litro 
r * za 6 kor. 30 hal. wysyła opła

tnie xa zaliczką ks. W. Mlkltka, proszcz u 
Kopozyśoaob poczta Denysów, większym 

odbioroom o wiele taniej. 142

czyszczę, 
i od.C hem iczny Zakład Zl

nawiania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bernardyński 10. Struszkiewicz. 124

J .  C H R I S T Ó W
we LWOWIE 

Fabryka Mór 1 ia lu y j 
114 o l. J abłoM W Skleh 9.

o o o o o o o r y y a o o o o o ^ O G o o o o o o o

zamiejscowe, przygotowujące sią w 
czasie wakacyj do egzaminów we 
Lwowie., i panienki pozostające w 
tym csasie dla nauki w mieście, 
przyjmuje sią na mieszkanie z utrzy
maniem, u l .  P ie k a r c k a  1- •» 

I .  p i ę t r o .  9124

Czeski wyrób!
Doskonale gatunki czysto lnia
nych I bawełnianych web na 

ifimakę i  męską bieliznę.
specjalne gatunki eh ustek, szerokie lniane 
płótna na prześoióredła 100 do 175 om. 
szerokie, lnianą stołową bieliznę, adamasz
kowe obruzy i ręczniki, dymy albo kana- 
faey (tkaniny) na spodnie 1 wierzchnie 
posuwy, zefiry, gryz ety itd. wyrabia i po 
eenaeh bardzo tanich za pobraniem poez- 
- towea*wfwjt*iwak^Arma

F .  T E I S I H -
w  J T i i e m n l e y  w  C zech ach , 

(założona r. 1879). 9101

ftrbenz’a brzytwy szwajcarskie
■ e s t r u a l  d o  w y m l e o l o n l a

są sławne z powodu ich nieprze 
ścignionej dobroci, delikatności i 
niezawodności. X > | sn p e łu le |  
u a  g w a r a n c ja .  — Każdi 
satnka, która by pray użyciu nie 
odpowiadała, będzie wymienioną. 
Uważać należy na markę fabry
czną Ad. Arbenz, Jongc (Doubs). 
Na składzie w lepszych handlach 
nożowniczych i en groe n fabry

kanta A d . A B B E S Z ,  L a n a a i 1 
(Suisse). 9103

N a
w różnych okolicach kraju,

Dzierżawy większych 
_ i mniejszych 

r o l w o r k O w  także a gorzelniami,

E a ^ i n o ś ć  prowincyi poleca i! 
slectnia przyjmuje 8980

Lwowsia la załatwi
p l a c  D ą b r e w s k i e g e  L # ( w  gmachu

Towarzystwa urzędników prywatnych)

i fWSri: 0

K sięgi handlowe, kopiały, papier listo
wy, rysunkowy, kalki płócienne i pa

pierowe, poieca po niskich cenach

K a zim ierz O ergow iez
(następca Ant. Kozłowskiego)

Lwów, nllea K alicka 1. 10.
Przyjmuje zamówienia na bilety druko
wane i litogTafowane, oraz zawiadomienia 
ślubne. Ciągle nowości w kartach z wi
dokami. Zamówienia zamiejscowe wyseła 

odwrotnie. 9102

Ov
a

kawaler, 6 lat praktyki, obeznany se sto
sunkami Galicyi, może prowadzić kancela- 
ryę zarządu dóbr —  poszukuje posady od 

lipoa lub później. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza B .  H r z y m l U f i b l ,  B r o d o w e ,  

p. Bchroda, P om aśakle.

C e n t r a l  B o W I U .  obrączkowe i czó
łenkowe n u M z y n y  d o  m y c i a  1  k a r 
t o ,  najlepsze, z pięcioletnią gwaraneyą, za 

gotówkę i na raty poleca

J A N  L A U B U K .
U w ig s : Nie mam nic wspólnego f  akcyj- 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy rachoWcy. 
JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Hallokz 6.

Polecam aż do odwołania

tanie M A R M O L A D Y
opłacona poczta albo kolej przy odbiorze 

najmniej 5 kilo:

Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko
we, głogowe po 68 bal. Poziomkowe 80 h., 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h., Anana
sowa 80, h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
powidła 34 h., Kompot z borówek 50 hal 
za pół klg. netto w 5-kilowych zzafliozl ch 
W  puszkach około 1-50 kilo o 7 halerzy 

drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy ‘/i flaszka koron 160  

malinowy ,  
wiśniowy .  .
■ rajskich jabłek „

F a b r y k a  k o n s e r w

1 lan w lca , Praga, 
CarolinenthaL 8345

160  1 „  
r 4o l *  
f’40 | £ 
0 80 I

MnUGp
B racia Tercyajpze tfw.
F r a n e i M k B ,  p o s łu g u ją c  
u b o g im , u l .  K l e p a r o w r a k a  p 
L ,1 5  w l  . a f i a l l a k o ^ ,  z a 
b i e r a  s ię  n a  żą d an ie  m e b le  do  
n a p ra w y  a  ro z n o s i re p e ro w a n e  
i n o w o  za k u p io n e . C eny u m ia r

k o w a n e  —  ro b o ta  s ta r a n n a .
90S6

wymiany
I T i l i i

i
znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3,1 p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

C z e r e ś n i e
9108 (z włssnych sadów)

5 kilo czereśni..............................koron 3*80
5 s żółwi  .............  B 3‘2S
5 „ szparagów grubych . . .  „ 5‘6o
5 „ „ średnich . . .  „ 4'4°

franco za pobraniem pocztowem

epiii Snamią Triest

Na najwyższy rozkaz Jego f^| i k. Apostolskiej Mości

h it . t. ■ 1M

>  rodzaju
ja k o te ż  s tu p y  d la  e le k try c z n e g o  o św ie tle n ia , s p ro 
w a d zan ia  p rą d u , n a s tę p n ie  g ro m o c h ro n y , s łu p y  n a  

c h o rą g w ie , d ro g o w sk a z y  itd.

—  d o s ta rc z a  f ir in a   --------

Mcii - Oesterr laiisiprolra - ferie
w Momotau. Czechy.

88 >S ' ■ :
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: PIGUŁKI BLANCARD’A l
m NA JODZIE Z B LA Z A NIEZMIENNYM . •
_  P O T W I B  D Z O N B  E M I E  M E D Y C Z N 1/, W ł * . ^

Pomyślni* skutknją w Bl&dacsM, Niedokrwlstośoi, Bladości oary> w By- _ 
*fllis organicznej, w Łymfatysmie i we wszystkich chorobach spowodowa-*^
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nahramieaia, atrum, wole na szyi, etc.).
•  DOU. I <U« Pigułsk fibuli. -  BLANOA A C", 40, me Bonaparte. PABIS.

na cywilne cele dobroczynne Przedlitawii.
T a  loterya pieniężna — jedyna w Aueiryl ustawą dozwolona — ’*«* 
wiera 18.397 wypranych w gotówce w ogólnej sumie 5 0 8 .8 8 0  koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

2 0 0 . 0 0 0  koron gotówka
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 18. czerw ca190$

O " Jeden los kosztuje 4 korony. <■
są do nabycia w oddziale państwowych ioteryj w Wiótłnlu, III.

kolekturach loteryjayoh, trafikach, w unędaeh
Losyosy

Yordere Żollamtsetrasśe 7,
. 'b. Pooitowyuh, telegraficznych i kolejowych, w kadtoraefi etę. 

lany gry dla kupujących lo»y gratis.
Losy wysyła się nie lioząo nio za porto.

Z  e .
9070

3. k. dyrekcyi loteryjnej. 
Oddział Io|ówf.pa^twowyeŁ

Wa Lwowie: w aptekach PP. Miko! acha i Sp., Wicwióri^jp^o i 
W Krakowie w aptekach : PP. Wiśniewskiego i Redyka.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

AMM (HBUWffiltfe
w Wiedniu, VI., GetreńiOmarkt nr. 13 (telefon 2432!)

°«ł08‘ieni® na wszystkie c*aso,>ismft świa- 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc 
przez pierwszorzędnych artystów. -  Udzielanie autentycznymi

adreSów.

Ruch pociągów kolej owych
© ■ b ó w i ą z i a j f i ^ c y  z  &:■ i ± © m  l - g r o  i n a . j a  1 9 0 3  r o l r j . .

(Czas ś io d k o w o -e n ro p e jsk l).

POCIĄO
po«p.|osob.

— Ickan

D o lawowa %
N a dwoTzee g łó w n y

p ' ‘ ‘ ( i
as, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszes vk, Wy- 

nioy, Nowosiellcy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Itadowiee.
ozawy

lawia. Wanzau

«-20

ja  (Berlina,'Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. 8%oa», Jasła, Chabówki, Zakopanego 

8'SOl Tarnopola, Borek wlołkleh, Grzymałowa
1T3! Krakowa (Berlina, Wrooławia,. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pri

Orłowa, Npwego Sąeta, OiWięoima, Zakopanego, p. Pizemyll, 
Wieliczki, Bymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna praes Kołomyję (od 31)5 do 8118 
w niedzielę } święta) KórSzmezS (od 1|5 do 30|9 wł.) Urodlny, 
Putny, SWBśbjr*»- 

Brzucho wic (od X7|B do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Cbyrowa 
Janowa
Kaw ocznego, (Peutu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa)’ Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włąosnie)

Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zai.ouanego

fn ea Kraków, Stróża, Orłowa (1(5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
oroztPfKtuj^.

10-26lBseaowa, Jarosławia,'1 Lubaczów 
llT b f Stanisławów, j Potuter, Kórósmeaó

-ocznego Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina,1 Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, jMfraTaniobrzegii, Bymanowa, Iwonioza,'Sanoka 
Ickan Czortkowś, T  hftza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosleli y przez 

Zuozkęi Wytnioy, Serethu, Suczawy 
Pmiwnł"czv8K. (Odessy, Kijewa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Knpyez.
bB w  W  » -
Tuohli (od 16|6 do 80|9), Skolego (od 1|6 do 80|9), Stryja, Jhyrowa 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pdutcr, Z„!e- 

zozyk, Uusiatyńa, lwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
I o k w  Żyjacsowe, NowosieLoy, Serethu, Berhomethu, Csudina b.\.diny

810 — 
8151
8-65

1-10 
1-26 

i.cO  —

10-40
11-50

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośr ięcima, 
Orłowa, Mielca Tia De bioa, Sambora, Ohyrowa 

5'55| Bełżca, Sokai i, Lubaczowa, Kawy ruskiej
anie w niedzielę i święta)Brzaohowio (od 17|5 do 18|9 włąozni 

Bunehowie (od 16|6 do 15(9 w dnie _
8-40 —  Krakowa, (Berlina WWeoławia, Wiednia, ■: Karlsbadu, Pragi >, Zakopa

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłów i (»d 1/7 
do 15/9), Jasła, LubaoSowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonioza 

B.anehowio (od 17|5 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórttsmezó, Potut >r, Nowo- 

sielioy, Dorny Watry, Suozawy 
— 9*Ź6| Janowa (od 1|6 do 3019)

18)1
W a, ^ o e r iu u .  W rO M aniB , n i s u u u ,  n » n « > iY  jrjy Knwugaiui
Lubaoiowa, Tarnobrzegu, Iwoniosa, Bymanowa, Sanoka 

10-OOUo) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
10*07 Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w. niedzielę i święta) 
iO-flOH Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, lialeanczyk,

8-25

fc 0

2-4U
- ■ . 

2-50

9*36 Pustomyt (od 116 do 13|9 wtąoznie w niedzielę i święta)
950 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, J.wła,

Oddział
został napo wrót

wkładkowy
do tego samego lokalu

Podwołoesyik, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Skały, lwania pustego, Husiatyna

 juogo, (Poszta), Chyro wa, Kałuż
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w me
Ławoccnogo, (Posztn), Ckyrowa, Kałuzza. Borysławie, Koohawiny

dzielę i święta)

Na dworaee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzyrałowa 
Podwołoosyśk, (Odessy, Kijowa), Brodów

oz.Husiaty na, Koi 
'esfcez) k, Pofut n,

Podwoioeayak, (Od ay, Kijowa). Brodów, Kopyosynieo, Zaleszczyk 
Potntor, lwania pustego, Szały, Husiatyna

6-30
e -46

83fi

9.05
9-15
9*6
9-40

10-35
10-i.j
114

1-55
213
31?

805

5Ee SdWówm do
'Ł dworca gfiy/flego 

Krakowa. (Wiednia, .Wre, ławia, Berlina. Warszawy, PragL

•io 30/9). Słób. rn ^ . Nowosiilioy , qerethu, Berhometii; Bórddmy, 
Suczawy Dorny Watry. Koemania 

Krakowa, (Wiednia Wroo aww, BerUna, PragL K .rlsbadi), Ohyrowa, 
Pambora Jwła, Stró Mielca, O r W  Wiali -ski, O& iJim a

Bizcchowio (od 17|6 dc 13|ó włącznie aod«ionme)
I.)’can,(I!aąs Bukaresztu), 1 otussan, Żydaozowa, Potntor, Kórógmezfl.

Snozawy ’ ^ 1 Putn3r> Dorn» Watry (od 1/7 do “31/6),

Podwołoozysk (Kijowa, Odeoiy), Brodów, 1 .opyózynies, Ru jisti aa 
aweoinege. (Pesztn), Drohcbycza, Borysłf wia 

K.akowar Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sambora, Ohyrowa, Or.owa 

Krakowa, iWiednia, Wahzawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo uoza, Tarnobrzega, 8tróż, Nowego Sąezś, Orłowa (bd 1(7 do 
I5|t), Jasła 

Law oznego, Ckyrowa Borysław a, tałuszt 
Janowa Ł
**( Sambora. Ctyrowa 
wsłuca, Bokala, Lubaczowa 
..Cr traiówie u. Delatyna, Potntor, Now >aieli;i,- 
Tsmopola, potutor,
Joncwa (od 17|5 do 13j9 .właczn-e w niedzielę I ś'v ętay 
Podw iłoozysk (Kijowa, Otfewy), Br idów, K >pycz/ni»c, Zalesi osy k, Hu

siaty. a, Skały, lwania purtego. Grzymało wa 
Pustomyt (od 1(8 do 18|9 włącznie w ttiedaisle i święta)
Brzaohowio (ed 17|5 do 1319 włą rznie w aledzkie Swięt')
*) Lubieila wielkiego (od 16/5 do 15*9 w niedzielę i świę a)
Iekan; Potuhr, Kałusza, Czortkovia, Zalesz izyk, Wyśnioy, Kurfizmeió

^ ow^ W t f ^ o J a am s, ^ e S ^ W ^ ^ a l l k d u ) ,  Jatifł, Cha- 
łi- Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, Lubaczowa

luchh (od i 6,6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/a do 80/9 wł.). Stryja 
(*hyrowv, Borysławia 

Janowa (od d0 30/9)
Btezzowa, Lnb > ( ! . * . a w a , .,. ,
Biiuuhowic (r d .17/5 do 1619 'włącznie)
*) bambora,'Ćuvęowa
Stanisławowa, L d»*zowa -s ...
Kr.-kowa, (W iei"ie, Wrocławia, Berli: a,

Laboroz (1 esziu), N. Sącza, Crłiwa (L|5 do 
Jan >wa (od 17Ji do 13|9 wł.

arszaw

_ ' i-43
10-57

a

i\). Ciiirowa, Mezó 
3*»|9), Oświęcim 

dnie oowez, od 1 jfi do i6ió wł. i od 
14/1? Oo 8(>4 włyoznie codziennie)

Lawocznego, (Per, tu), Chyr j  ?a, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy niskiej, Scktla
? rsuihowic (od 1S|5 do 13j9 wł. w i ie dzielę 1 święta) 

rzerryśla (od 115 (o BljlO r?L) Oh) rowu, iieaó Laboroz (Pesztu) 
Podwoł. izysk (Kijv wa, Odek jy), Brodów 
Janowa (ed I7|5 do 13|9 w*, w niedzieli) i święta)
Ickan, C ortkową, Ł. ileaiczy z, Delatyna, Wyźny, Koomaciv Nowosie- 

lic”, Berhoma hu, Csuinia, Serethu, Bi odiny, Dorny Watry, Sn- 
łzswy

10'55| Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, PragL Kariiimdu^Ohyrewa, 
Rymanowa, Iw. oloza, Tiirnobizegu, Orłiwa, WieliiftkL.Cha 
Zakopanego. (pa 1/7 lo  lft/9,

Podwoł * ysk, Brodów, KopVozkńieć,
(lanatyna Zśdn.jsoz)k, Grzy. tj

1100
zabówki,

iw .ula 'pastego, ' Pottttói1,' Skały, 
i.ałow*

'A dworca „Podza-ncso*
Podwołotzjśk, (Kijowa, Jdezsy), Blidów, Koiyozyiaes, iiusiatyna 
Tarnopol-, Potutor
Podwełoo-i) ik, (Kijowa, Idessy) Brodów, Kopyozynieo, Zaieazcayk 

na, Sk^ły, lwania pustego, GrzjmałowaHusi* tyna,
Podwołoezy k (Kijo »a, Ooessy), Pudów 
Podwołooay/k, Kopy ezyniec, lwania pusteg.i, 

czyk, (mym;,Iowa
Ukały, Husiatynk Zalesz.

przeniesiony.

. . i j ' r - T i * - .  iy ,  v ..

•) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.' ... > ■ . ... . . . .
Uwaga. Pora nocna ounaefaoną jeot ramkami —  Czas undkewo-europeisk jest póśnicjBzy o i minut od oai su lwowskiego. —  W'inieóCi« wydają 

biłaś; jazdy: Zwykłe bilety-, agenoya dzienników J. BL Soh*ł<wikipgp w pasątu Hausmana 1. 9 od 7-Uiej rsuo do l-mej godziny wieorcrein, zas zwykle  
i wszelkiego innego rodzaju bile^, taryfy, Ulu s trp w i na pnew oniki, rozkłady fu dy  itp. biuro Inform utyjne kolei ps&stwowyoi (ni. Krat iokioh 1 5  w po- 
dwórąu “Zęd" drzwi, <af 6*' "  godab>aęh urzędowych (od 8 rano do 6 p< p r ł- w święta od 9 prseipoł. do U » po'udnl»).

   c* • : ■ . : . , li .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k n Z drakami i  litografii Pillera i dpółlu.


